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R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :  Dr. A N T O N I  B E A U P R E .

Wydanie poranne
P rzed p ła ta

na „Głos Narodu" wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2‘70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innycb państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Nrnner pojedynczy zwykły 
12 hal.

Numer niedzielny ilustro
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan S t r y c h a r s k l w  biurze inseratowym „Głosu Narodu" róg ul. sw. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 balerzy, — za każdy naHtępny raz 12 balerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Eausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Eamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M, Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.

tfr. 117 K rakó w , C zw arlek  <lnia 3 0  K w ie tn ia  1903 R o k  X I .

Od Ądministracji.
Upraszamy Sz. Prenumeratorów o 

rychłe nadsełanie prenumeraty, celem 
uniknięcia przerwy dziennika, która 
wynosi za miesiąc Maj 2 k. 7 0  h. 
w miejscu, bez odnoszenia 2 kor., za 
odnoszenie dopłaca się 4 0  hal.

Przeznaczamy d la  w s z y s tk ic h  
p re n u m e ra to ró w  „G ło s u  
N a ro d u 44, jako premję za złoże
niem t y lk o  1 k o r . 3 0  h a l. 
słynną 4-ro tomową powieść Mau
rycego iokaja: „Poruszymy z posad 
ziemię".

Prenumeratorów z prowincji pro
simy o dołączenie na opłatę poczty 
jeszcze 75 hal.

O p ró c z  te g o  n o w o  p r  wy
s tę p u ją c y  p ren u m era to ro m
w ie  mogą otrzymać początki powie
ści :

G ra n d  A l le  u „Miljoner w o- 
pałach", J a n  m ię  ro sz ę  w  fez 
„Zięć firmy L  Feinband et Comp.“ 
i 10 numerów ilustrowanego „Głosu 
Narodu“ z powieścią sensacyjną C a 
n o n  D o y le  „Tajemnica Basker- 
ville’ów“ za dopłatą i kor., a powieść 
Jó z e f a  H o g o s z a  „W obronie 
prawdy*' również za dopłatą 60 hal.

Na przesyłkę pocztową prosimy do
łączyć 60 hal.

Referat
w sprawie upaństwienia kolei Północnej.
Referat poEła Jana Kaftana. — Wniosek posła Koli- 
schera. — Zwłoka dla rządu. — Nietrafne przewi
dywania ministra Witteka. — Uchwalenie wnioekn, 
by rezolucję poatanić na poiządkn dziennym posie

dzenia piątkowego.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) p isze : 
Na posiedzeniu wtorkowem. rozdano posłom 

re fe ra t komisji kolejowej w sprawie upaństwo
wienia linji c. k. uprzywilejowanej austrjackiej 
kolei Północno-Zachodniej, c k. uprzywilejowa
nej Południowo-północnej niemieckiej kolei Łą
czącej i linij uprzywilejowanego austro-węgier
skiego Towarzystwa kolei Państwowych, wre
szcie c. k. uprzywilejowanej kolei Północnej 
imienia cesarza Ferdynanda.

W niosek, tyczący npaństwowienia powyż
szych trzech dróg żelaznych, postawili posłowie 
K aftan i Masztalka imieniem młodoczećhów. 
W niosek odnoszący się do kolei Północnej, po
staw ił imieniem Koła polskiego poseł dr H en
ry k  Kolischer na posiedzeniu podkomitetu kole
jowego dn. I I  grudnia 1901 r.

W artykule niniejszym powtórzę z referatu 
jedynie ważniejsze szczegóły, odnoszące się do 
kolei Północnej. Rezolucję odnoszącą się do ko
lei Północnej, sformułpwał przedstawiciel repre
zentacji polskiej słowy następującym i:

„W zywa się c. k. rząd, by się zechciał po
starać o wczesne zrobienie użytku z praw za
strzeżonych c. k. adm instracji państwowej w

myśl ustawy z 6 września 1885 r. (Dz. rozp. 
i państw, nr 122), umożliwiających wykupno linij 
! c. k. uprzywilejowanej kolei Północnej imienia 
I cesarza Ferdynanda*.

Owa rezolucja przyszła wraz z poprzednią re 
zolucją pod obrady komisji kolejowej w dniu 
3-go, 5 go, 11-go i 18 go marca 1903 r. Obra
dy — jak  słusznie zaznacza referat — były nad
zwyczajnie ożywionemi.

Podkomitet kolejowy (z Polaków należeli tu 
dr Kolischer i dr Niementowski) tłómaczy się 
też w referacie, dlaczego przez 15 miesięcy (od 
grudnia 1901 r. do marca 1903 r.) sprawy nie 
tykał i nie domagał się, by komisją ^cześniej 
zabrała się do rozstrzygnięcia referatu ^osła in
żyniera Jan a  Kaftana.

Jego to bowiem wybrano referentem  w duiu 
26 listopada 1901 r. Przyczyną owej pietnasto- 
miesięcznej zwłoki była chęć dania rz |dQ.wi cza
su, by mógł porobić przygotowania do zakupu 
kolei na rzecz państwa. Trzymanie całej tej a- 
kcji w tajemnicy, by zapobiedz spekulacjom gieł
dowym, było argumentem, nie wytrzymującym 
krytyki. Każdy umysł poważny wie, że gra g ieł
dowa na zniżkę lub na zwyżkę akcyj nie może 
mieć wpływu na układy między państwem i za
rządami dróg żelaznych prywatnych. O cenie wy 
kupna rozstrzyga nie kurs akcyj, lecz dochód 
czysty, obliczony według warnnków. sformnło- 
wanych w przywileju nadawczym. Tymczasem 
rząd opierał się od samego jAiczątKu upaństwie- 
niu kolei Półuocnej. Twierdził, że dochód wszy
stkich kolei żelaznych w Europie środkowej w 
ciągu ostatnich la t dwóch stale się zmniejszał. 
Będzie więc można później kolej Północną kupić 
taniej. J a k  wiadomo, ta przepowiednia m inistra 
W itteka okazała się błędną. Dochód kolei Pół
nocnej w 1902 r. już podskoczył, a w ciągu bie
żącego roku jeszcze idzie w górę. Wszelki opór 
ministra przeciwko ustanowienin terminu stałego 
jes t nieuzasadnionym.

Gdy w komisji kolejowej dr W ittek  wystą
pił z tymsamym argumentem, polscy członkowie 
komisji nie tylko przepowiedzieli owo podskocze
nie dochodu, lecz zarazem zwrócili uwagę mini
stra, że koleje, stojące w przededniu upaństwo
wienia, robią oszczędności z uszczerbkiem toru, 
taboru, budynków stacyjnych i innych urządzeń. 
Należałoby zatem zaprowadzić w tym  kierunku 
kontrolę państwową, jak  najostrzejszą.

Podczas rozpraw w komisji zwrócono uwagę 
rządu, że kolej Północna tworzy nader ważny 
łącznik między wschodnia i zachodnią siecią dróg 
państwowych

Nabycie tego łącznika przez państwo stwo
rzyłoby jednolitą sieć dróg państwowych. W y
kazywanie korzyści takiego półączenia byłoby 
chyba zbytecznem. J a k  wiadomo, większość ko
misji przychyliła się do referatu posła Kaftana 
i rezolucji, uchwalonej w podkomitecie.

Rządowi zależało na przewleczeniu sprawy. 
Dlatego też dokładał starań, by opóźnić wydru
kowanie referatu posła Kaftana i rozdanie go 
w Izbie Lecz Młodoczescy i Polscy członkowie 
komisji kolejowej pokrzyżowali ów zamiar. Nie- 
tylko poseł Kuftan przypilnował wydrukowania 
i rozdania referatu, lecz postawił wniosek, by 
owa sprawa już weszła na porządek dzienny 
przyszłego posiedzenia to je s t w piątek. W nio
sek przyjęto. Je s t to dobra wróżba dla samej 
rezolucji. — Za wnioskiem głosowały wszystkie 
stronnictwa słowiańskie i wszechniemcy. Tylko 
tak zwana szlachta czeska dopuściła się odstęp
stwa. W  owym klubie obecnie wzięły górę ży
wioły, schlebiające obecnemu rządowi. A ponie
waż rząd stanowczo sóbie upaństwowienia nie 
życzy, przeto owi panowie Parish (świeżo upie
czony baron), M ettal i inni wolą, iść ręka w rę 
kę z lewicą niemiecką.

Zdaje się zatem, że znajdzie się W Izbie wię
kszość dla rezolucji, wzywającej rząd do upań
stwowienia. Rezolucja uchwalona ma wprawdzie 
znaczenie akademickie. Będzie jednak ministrom

nader nieprzyjemną. Da bowiem zwoleuirkom 
upaństwowienia punkt oparcia, skąd mogą dalszą 
prowadzić akcję. Nie będzie to pozyskanie wal
nej batalii, lecz bądźcobądź bardzo szczęśliwa 
utarczka przednich straży. Energiczny klub, ma
jąc  w ręku uchwalouą rezolucję, może łatwiej 
żądać od gabinetu zastosowania się do woli Izby 
poselskiej. — Pan Jaw orski chyba to rozum ie! 
Boć mądrej głowie dość na słowie!

Reforma wychowania.
0  potrzebie rychłego założenia u nas przynajmniej 

jednej szkoły średniej z obowiązkową nauką języka  
łacińskiego a bez obowiązkowej nauki języka gre

ckiego.
I. Obecna organizacja szkół średnich w prze

ważnej części państw europejskich wykazuje za
sadnicze różuice w porównaniu z orgauizacją 
szkół średnich w Austrji. Z większych państw 
europejskich tylko jeszcze Rosja i Włochy po- 
posiadają podobnie jak  Austrja dwojakie ogólnie 
kształcące szkoły średnie, t. j. gimnazja z obo
wiązkową nauką języka łacińskiego i greckiego
1 szkoły realne bez obowiązkowej nauki języków 
klasycznych. W edłng wszelkiego prawdopodo
bieństwa nastąpi atoli w najbliższej przyszłości 
reorganizacja szkół średnich we W łoszech, po
dobna jak  zeszłego roku we Francji i zostaną 
tam wytworzone szkoły średnie nowego typu 
z obowiązkową nauką łaciny, a bez obowiązko
wej nauki języka greckiego.

Podobną reformę szkół średnich zaczęto już 
przygotowywać i w R osji, nie wprowadzono jej 
jednak w życie wskutek zmiany m inistra oświa
ty. Obecnie jednak ustanowił już car jako za
sadę dla dalszej reform y szkolnej, że w więk
szej części gimnazjów język grecki ma być nie
obowiązkowy

Przeważna część większych państw europej
skich (Niemcy, Anglja, Szwajcaija, Szwecja, Bel- 
gja, Francja, W ęgry) posiada trojakie szkoły 
średnie, t. j. z obowiązkową nauką języka ła 
cińskiego i greckiego, z obowiązkową nauką j ę 
zyka łacińskiego lecz bez obowiązkowej nauki 
języka greckiego, a wreszcie bez obowiązkowej 
nauki języków klasycznych. W niektórych pań
stwach istnieją trojakie te  zakłady całkiem od
rębnie , w innych są częścią odrębne, cżęścią ze 
sobą połączone, znów w innych całkiem ze so
bą połączone. W e Francji szkoła średnia z obo
wiązkową nauką języka łacińskiego, a bez obo
wiązkowej nauki języka greckiego jest dwojaka 
t. j. jedna uwzględniająca więcej języki nowo
żytne a druga uwzględniająca więcej nauki przy
rodnicze.

W  Norwegji są szkoły średnie bez obowiąz
kowej nauki języków klasycznych. W  niektó
rych jednak z nich uczy się obowiązkowo języ
ka łacińskiego. Hiszpania i Portugalia mają w y
łącznie jeden typ szkół średnich, t. j. zaktady z 
obowiązkową nauką języka łacińskiego a bez o- 
bowiązkowej nauki języka greckiego

Z powyższego pobieżnego zestawienia orga- 
nizacyj szkół średnich we większych państwach 
europejskich wypływa, że ustrój szkół średnich 
w A ustrji me odpowiada ustrojowi tychże szkół 
w znacznej większości państw europejskich, k tó 
re wszystkie powyżej przytoczone prócz W łoch 
i Rosji posiadają już typ szkoły średniej z obo
wiązkową nauką łaciny a bez obowiązkowej nau
ki języka greckiego. Ponieważ zaś także W ło
chy i Rosja w najbliższej przyszłości typ ten 
szkół u siebie zaprowadzają, pozostałaby A ustrja 
jedynym  wyjątkiem pomiędzy wszystkiemi wię- 
kszemi państwami europejskiemi gdyby za tym 
przykładem nie poszła.

Ustrój szkół średnich austriackich nie odpo
wiada też jnż w zupełności i wymaganiom obe
cnego cza-su. Dó tego rezultatu dochodzi się, ba
dając ujemne strony austrjackiej organizacji
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szkolnictwa średniego, nad czem zastanowimy się 
później, omawiając postulata naszego Towarzy
stwa nauczycieli szkół wyższych co do reform y 
naszych szkół średnich.

Ustrój gimnazjów w A ustrji je s t bardzo sta
ry. Opiera on się na zarysie organizacji gimna
zjów jeszcze z roku 1849. Przyznać należy, że 
zarys ten był na swój czas arcydziełem prak ty 
cznej pedagogji. Podniósł on szkoły średnie do 
rzędu najlepiej zorganizowanych zakładów nau
kowych. Lecz jak  każde dzieło lndzkie miał za
rys ten i swoje wady, k tóre dziś po przeszło 
półwiekowem jego istnieniu coraz plastyczniej 
występują a przez liczne, nie zawsze szczęśliwe 
późniejsze zmiany mniej zasadniczych postano
wień zarysu nie zostały usunięte. Usuniętemi zo
stać nie mogły bo do ich usunięcia potrzeba by
ło koniecznie zmiany samychże niektórych zasad 
zarysn.

W edług postanowień konstytucji austrjackiej 
kom petentną do zasadniczej zmiany ustroju gi 
mnazjów je s t Rada państwa, gdyż do niej nale
ży uchwalenie ustawy dla zasad organizacji gi
mnazjów. Po dwakroć jnż upominał się nasz Sejm 
krajowy o wydanie tej ustawy, bo rzeczywiście 
Galicja najwięcej na tern cierpi, że jej nie ma. 
Dotychczas upominanie to pozostało bez skutku. 
Ze strony miarodajnej sprzeciwiano się zazwy
czaj usiłowaniom dążącym do powyższego celu, 
podając dwa powody: po pierwsze, że organiza 
cja austrjackicb gimnazjów jest tak  doskonałą, 
iż żadnej zasadniczej zmiany nie potrzebnje, po- 
wtóre, że nie pozwalają na to stosunki polity
czne.

P ierw szy powód dziś jnż odpadł znpełnie, 
je s t teraz ty le koniecznych potrzeb zasadniczych 
znran  organizacji gimnazjów w Anstrji, że a r
gumentem tym posłngiwać się już niepodobna. 
Przeszkody natury politycznej należy zaś bliżej 
zbadać, aby się przekonać na czem cne polega
ją , czyby ich ominąć nie można i czyby wobec 
koniecznej potrzeby ustawy ominąć się ich nie 
powinno.

Otóż jeszcze w roku 1872 ułożył rząd pro
je k t ustawy dla zasad organizacji gimnazjów w 
A ustrji i oddał go do zaopinjowama stowarzy
szeniu nauczycielskiemu w W iedniu „Mittelschu- 
le “. Sama organizacyjna strona gimnazjów zosta
ła  w tym projekcie tylko zwięźle skodyfikowa- 
ną, ale pozostała zresztą prawie nietknięta. Na
tom iast strona polityczna organizacji, a zatem 
stosunek języka niemieckiego do języków krajo
wych uległ w projekcie rządowym zasadniczym 
zmianom na korzyść pierwszego a na szkodę o- 
statnich. Zaopinjowanie zaś Towarzystwa „Mit- 
telschnie" domagało się jeszcze dalszych zmian 
na niekorzyść języków krajowych. Zaniechano 
też w rządowym projekcie ustawy skodyfikowa- 
nia postanowień co do języka wykładowego, za
wartych w zarysie roku 1849. Ówczesny projekt

rządowy z roku 1872 pozostał tylko projektem, 
lecz bodaj czy nie trafi się w samo sedno rze
czy, domyślając się. że ta  to ochota do zmiany 
politycznej strony istniejących słusznych posta
nowień zarysu z r. 1849 wciąż jeszcze stoi na 
przeszkodzie dojścia do skutku tak  potrzebnej 
ustawy dla zasad organizacji gimnazjów w Austrji.

Trzeba zatem koniecznie raz rzecz jasno 
określić.

Państwo i poszczególne k-aje nie potrzebują 
bynajmniej zmiany postanowień zarysn organi
zacyjnego z roku 1849 i zmiany postanowień 
późniejszych co do stosunkn języka niemieckie
go do języków krajowych, ani zmiany postano
wień zarysn co do języka wykładowego. Od no
wej ustawy można pod tym względem tylko w y
magać ściślejszego skodyfikowania dotyczących 
urządzeń. Natomiast musi się koniecznie żądać 
zmiany innych postanowień dla zasad organiza
cji gimnazjów, które dziś jnż są przestarzałe, lub 
niedostateczne. Tylko przez niedopuszczenie isto
tnych zmian w kiernnku pierwszym, a przez 
wspólną pracę nad nzyskaniem stosownych zmian 
w kierunku drugim da się osiągnąć cel wskaza
ny przez nasz Sejm krajowy, a nasze Towarzy
stwo nauczycieli szkół wyższych, t. j. uzyskanie 
potrzebnej koniecznie dobrej ustawy dla zasad 
organizacji gimnazjów w Austrji.

S o c y a l i z u  a  ż y d z i .
Znamienne szczegóły o wpływie ż y d o w sk i 

na socjalizm polski podaje w „Dziennikn Poznań
skim" p. F . , sta ły  korespondent warszawski 
tego pisma.

Szczegóły te  podnosi p. F ., przy omawianin 
w dalszym ciągu manifestacji socjalistycznej w 
Warszawie w dniu 26 bm., o której donosiliśmy 
we wczorajszym numerze „Głosu Narodu".

„M anifestacja niedzielua przedstawiała całkiem 
nowy, niespodziewany obraz. Oto bowiem wśród 
demonstrantów n a j l i c z n i e j  r e p r e z e n t o 
w a n i  b y l i  ż y d z i ,  Wypiywać to miało ztąd, 
że część „Związku socjalistów polskich" połą
czyła się z zydowskiem stronnictwem socjalisty 
cznem, noszącem miano „Bund" — i urządziła 
pochód razem.

Dziwny objaw ! ,Robotnicy miejscowi bowiem 
ogarnięci są przeważnie dnchem antysemickim, 
mającym swe źródfo i w nienawiśei rasowej i w 
konkurencji ze strony żydów Jakim  sposobem 
się stało, że wczoraj członkowie obydwóch stron
nictw kroczyli obok siebie, trudno na razie wy- 
tłomaczyć. Skutkiem tego część polskich człon
ków związku miała się podobno odłączyć i nie 
brała wczoraj udziału w manifestacjach. W k a 
żdym razie żydzi przewodzili.

Dowodem tego, że wśród stukilkudziesięcia 
aresztowanych w dniu wczorajszym na ulicach 
W arszawy (cyfra stosunkowo nie w ie lk a ; w o- 
statnich latach, podczas powtarzających s*ę co
rocznie o tej porze rozruchów robotniczych, licz
ba aresztowanych była znacznie większa) prze
szło 2/3 stanowią żydzi. Z pomiędzy uczestników 
pochodn, idącego ulicą Marszałkowską, areszto
wano czterdzieści kilka osób; z tych 37 żydów. 
W  innych pnnktach miasta stosunek je s t mniej 
więcej taki sam.

J a ż  w sobotę rozpoczęły się demonstracje w 
dzielnicy żydowskiej. Robotnicy żydowscy poga
sili latarnie na Nalewkach, ulicy F ranciszkań
skiej Nuwolipiu i innych, przyczem rozlepiali 
drukowane proklamacje. Aresztowano wtedy kil
kudziesięciu — samych żydów.

Nie mówiąc jnż o tern, że wszelkie demon
stracje robotnicze, bez względu na tc, z jakich 
motywów pochodzą i kto je  urządza, są całkiem 
bezcelowe, niczego nie dowodzą tylko niedoj
rzałości umysłowej, do niczego nie prowadzą, 
tylko do całkiem bezprodnktywnych objawów, a 
w ślad za tern do aresztowań, z których m oral
nie niema żadnej korzyści, a m aterjalnie dzieje 
się krzywda, tak samym aresztowanym, jak  ich 
rodzinom — to ów nowy całkiem objaw f rater- 
nizowania z żydami i łączenia się z nimi pod 
jednem  hasłem, je s t równie nowym i niespodzie
wanym, jak  smutnym.

Wiadomo, że żydzi w prowincjach południo
wych, t. j. na Rnsi i w północno-zachodnich, 
t. j. na Litwie wzięli socjaBzm przeważnie w 
swe ręce. Rozrnchy na południu, mianowicie w 
gnbernji podlaskiej, czernichowskiej i jek a te ry - 
nosławskięj działy się z podszczuwania żydów. 
Niepokoje stndenckie w Kijowie i O lesie także 
miały żydowski przeważnie charakter. Zamach 
na gnbernatora wileńskiego von W ahla popeł
niony został przez żyda i kazał się domyślać 
szeroko rozgałęzionego spisku socjalistycznego 
wśród żydów. Charaktei Łych ruchów był cał
kiem odrębny, nic z interesami polskiego robo
tnika i rzemieślnika w Warszawie i Królestwie 
Polskiego wspólnego nie mający. Wchodzą w 
rnch ten rozmaite pierwiastki, przeróżne dąże
nia czysto żydowskie, nie obchodzące w niczem 
polskiego członka związku socjalistycznego. J a 
kim więc sposobem się stało i jakiem i drogami 
doszli żydzi do tego, choćby pozornego związa
nia się z naszymi robotnikami podczas mani
festacji wczorajszej — truduo na razie orzekać. 
Dość, że tak było i że pozory za tern złącze
niem się polskich robotników z „Bnndem" ży
dowskim bardzo przemawiały.

Powtórzyć należy, że wśród bezcelowości ta 
kiego rnchu socjalistycznego u nas, mianowicie 
ze względu na hałaśliwe tylko a całkiem nie
produktywne tegoż objawy na zewnątrz, połącze
nie się takie z całkiem separatystycznym  ruchem
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— Pani Gołda tak  m yśli? Czy ja  bronię? 

Każdemu wolno myśleć co mu się podoba. Tyle 
tylko powiem pani, że jeden to  swój rozum no
si na wierzchu, trzym a na pokaz, że o milę wi
dać go z daleka, a drugi ma rozum we środku. 
Ten rozum na wierzchu, to on je s t dla wszyst
kich, a ten  drugi we środku je s t dla jednego 
człowieka... Jeden  to on wygląda odraza jak  
Salomon, lecz on nie je s t prawdziwy Salomon. 
Najmądrzejszy je s t ten, co wygląda jak  głupi, 
a rozum chowa! Jego  rozumu nie widać! Każ
demu się zdaje, że go trzyma w ręku, a on się 
śmieje we środku i wszystkich bierze za łeb

— To bardzo ładnie pow iedziane! — przy
znała mężowi pani Sara. Pani Gołda Samotna, 
osóba starej szkoły, nie poznała się ato’J na sub
telności tłómaczenia i odezwała się ruoasznie:

— Ładnie powiedziane, ja  wiem, ale tego 
zrozumieć nie można. No, co się stało ? Powiedz 
pan, co się takiego stało? Niech już w iem ! Na 
co takie długie gadanie ? Jedno słowo i już!..

— Pani Gołda! — odparł z powagą Gold- 
spiegel. — Pani jest... kobieta, a k-żda kobieta 
je s t gadatliwa. Sza! Sza! Powiedziałem! Teraz 
niech pani nie mówi, tylko niech pani patrzy i 
myśli.!. Kobiecie je s t ciężko myśleć, a mężczy
źnie je s t ciężko mówić. A to je s t g ło w a!

Pani Gołda Samotna poczerwieniała z gnie
wu.

—  Pan Goldspiegel mówi ja k  uczony, a tu  
idzie może o interes. Czy ja  nastaję? Czy ja  się 
napraszam? Sza? — niech będzie sza! Mnie 
wszystko jedno! Jem u nic do mnie, ani mnie do 
niego. J a  z nim nie handluję, mnie i mego zię
cia Zaltzkam erguta obchodź tylko fyrma.

— A co en je s t?  On nie je s t fyrma?
— On jest tylko zięć od fyrmy — odrzekła 

sncho pani Gołda.
— Niech będzie zięć — uciął flegmatycznie 

Goldspiegei i na znak zakończenia rozmowy zwró
cił się Ho żo n y :

— Jeść  ml' się chce, może masz łokszyny 
z obiadu?

Pani Gołda Samotna była srodze zaintrygo
waną tajemniczością administraitora jaworowskiego. 
W prawdzie opinja, jak ą  tenże był powziął i wy
głosił o Półkozicu, nie wydała się jej być wymo- 
tywowaną, jednak uważała za właściwe podzie
lić się nią z całem swojem otoczeniem.

W  jednej chwili wszystaie mieszkania i izdeb
ki licznych przedstawicieli pokolenia Jndy, roz- 
tasowanych i zadomowionych na folwarku, obie
gła wielka nowina.

Mieczysław tymczasem prawie, że nie wycho
dził z gabinetu swego. Kazał sobie przynieść ra 
chunki i papiery i ślęczał nad niemi, starając 
się bliżej zapoznać z gospodarką według syste
mu Feinband, Goldspiegel & comp. Nie była to 
sprawa łatwa, zwłaszcza dla mało przenikliwego 
umysłu Półkozica.

Goldspiegel po kilka razy pod najrozmaitszy
mi pozorami zaglądał do gabinetu, z drżeniem 
serca oezeknjąc na rezultat badań. Mieczysław 
zaś ze swej strony rozmyślał nad tern tylko, jak 
by nadal w roli się utrzymać i nie zdradzić ze 
swoją nieświadomością. Jeden  wyraz niestosowny 
mógł go wydać.

Najłatwiejszem wydało mu się otoczyć się 
nimbem tajemniczości, gdy więc pewnego wie
czora Goldspiegel wsunął się na palcach do g a
binetu Półkozica i jął recytować ilość naszach- 
towanej gliny na cegielni, Mieczysław przerwał 
mu lekkim ruchem ręki.

— Później, nie tera? . W ykaz mi przedsta
wisz!

— Może przeszkadzam? —  zagrdnął pokor
nie Goldspiegel.

— Nie! W łaśnie chcę z tobą pomówić.

Adm inistrator spojrzał niespokojnie na Mie
czysława, oczekując z trwogą na jego słowa, ale 
ten dłngo jeszcze kazał na siebie czekać. P rze
rzucał papiery, dodawał jakieś cyfry, to znów 
zamyślony pocierał czoło i mierzył wielkiem5 
krokami pokój, czasem znów stawał przed Gold- 
spieglem i wpatryw ał się weń spokojnie, zimno, 
badawczo.

Adm inistrator Jaworowa czekał ze drżeniem 
z wzrastającem biciem serca, — z zapartym  
oddechem. Wzrok Goldspiegla ścigał każdy rnch 
Mieczysława. Upłynęło dobre pół godziny... Pot 
kroplisty zrosił pomarszczone czoło pełnomocni
ka, żywa jego imag:nacja działała gwałtownie i 
przechodziła przez całą skalę zachwytów i nie
pokojów.

Z początku bowiem zamyślenie Mieczysława 
wzbudziło w Goldspieglu coś w rodzaju uwiel
bienia.

— J a k  on myśli! Ja k  on umie myśleć! J a k  
on umie myśleć! — powtarzał sobie w duchu 
pan adm inistrator. A le gdy owo zamyślenie się 
przedłużało, Goldspiegla ogarniać zaczął nie
pokój.

— O czem on może tak  długo m yśleć? Za
gląda w papiery i myśli...

W  końcu Goldspiegel nie mógł zapanować 
nad wzruszeniem, pierś mu wezbrała gw ałtow
nie, westchnął głęboko, ciężko, a z ust mu się 
dobył cichy, rzewny szept...

— „O waj... m ir!...
Mieczysław na dźw ięs tego głosu niby ocknął 

się z zamyślenia i rzekł z powagą:
— Nie, mój Goldspiegel, nie dobrze...
— Nie dobrze?! — powtórzył z przeraże

niem adm inistrator.
— T ak — potwierdził Mieczysław — je s t 

niedobrze. Co je s t złego, nie chcę mówić; ty  
wiesz o tern doskonale. Deję ci dwa tygodnie 
czasu. W itzmana nprzedź, żeby kasa była w po
rządku zawsze, bo będę sprawdzał.

(Ciąg dateay n ■■ itąpi)
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socjalistów żydowskich, je s t jednym motywem 
więcej, aby sąd nad socjalizmem czysto miejsco
wym i nad niedojrzałością nmysłu jeno przewo
dników wypadł jeszcze niekorzystniej i ujemnlej 
Jeśli związek ten ma być krokiem naprzód, to 
chyba ku tern większemu pomięszanin pojęć, do
wodząc zupełnego braku programu i celu.

O przebiegu demonstracji pisze korespondent 
.D ziennika poznańskiego", że była ona dość apa
tyczna, najwięcej energji wykazał pochód idący 
przez Marszałkowską z Nalewek, dzielnicy ży
dowskiej.

IV Zlot Sokołów.
( Telefonem ).

W  sprawie Zlotu odbyło się w tych dniach 
posiedzenie wydziału związku polskich gimn To
warzystw sokolich w Austrji.

Przewodniczył prezes związku dr ks. Fiszer. 
Obecni byli wszyscy miejscowi członkowie wy
działu, tudzież delegaci z Bochni, Krakowa, Rze
szowa, Przemyśla i Tarnopola. Przyjęto do wia- 
dpih ości sprawozdanie sekretarza z p r a c  p r z y 
g o t o w a w c z y c h  d o  Z l o t u ,  załatwionych 
prrsydjaln ie lub przez komisję-matkę.

t  chwalono użyć na dyplomy dla zwycięzców 
W zawodach obrazu art. mai. Dębickiego „Nike" 
będącego własnością związku.

W programie oficjalnym Zlotu nie będzie u- 
mieszczona żadna w y c i e c z k a ,  polecono jednak 
komisji miejscowej wydziału starać się o utwo
rzenie w porozumieniu z odpowiedniemu Towa
rzystwami sojkolemi miejscowych komitetów, któ- 
reby ułatwiły uczestnikom Zlotu zwiedzenie Z a
kopanego, Jarem  cza Żółkwi, W ieliczki i K ra
kowa.

Na Zlot zaproszony będzie Z w i ą z e k  g i 
m n a s t y k ó w  s z w e d z k i c h  w S z t o k h o l 
mi e ,  który nadesłał do naszego związku zapro
szenie na zjazd gimnastyczny, mający się odbyć 
z końcem maja w Sztokholmie.

Uchwalono wysłać p e t y c j ę  d o R a d y  m i e j 
s k i e j  o poczynienie starań imieniem związku w 
Radzie szkolnej krajowej o zamknięcie 3 szkół, 
gdzie będą kw atery uczestników Zlotu na dzień 
przed i po zlocie, a o udzielenie ze swej strony 
pozwolenia na rozkwaterowanie gości w pałacu 
sztnki i hali muzycznej ua placu powystawo- 
wym.

O d d z i a ł  k o n n y  Sokoła udziału w ćwicze
niach nie weźmie, ponieważ wyznaczanie części 
boiska dla niego zajęłoby zbyt wiele miejsca i 
specjalnego przygotowania natom iast wystąpi od
dział konny (Sokół lwowski łącznie z rohatyń- 
skim) w pochodzie.

Doroczny knrs nauczycielski został odłożony 
z powodu Zlotu na rok przyszły aż do czasu zre
formowania systemu nauki gimnastyki.

Przyjęto do wiadomości b u d ż e t  z l - o t o w y  
w wysokości 30.000 koron i aprobowano plan 
budowy trybun, obliczony na 5.222 miejsc sie
dzących, kosztem 15.000 kor.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie o r u 
c h u  ć w i c z e b n y m  w okręgach i gwiazdach 
prowincjonalnych Ruch przygotowawczy przed
staw ia się na prowincji w ogóle korzystnie, w 
Gniazdach większych je s t bardzo silny, mniejsze 
sokolnie poczynają również ściągać ćwiczących 
wiele gniazd obumarłych budzi się na nowo do 
życia i wystąpi z pokaźną liczbą ćwiczących 
Z  gniazd nie należących dotychczas do Związku 
lub takich, k tóre zeń wystąpiły, zgłosiły się po
now nie: Delatyn, Oświęcim, Kęty, Podwojtoczy- 
ska i Kossów

Z zestawiania kasuwego za 10-letni okres 
Istnienia Związku sokolugo ułożonego przez skarb
nika, wynika dowodnie, jak  samodzielnie rozwija 
się Sokolstwo polskie.

W  przychodzie związku za ten  okres rubry
ka „dary i subwencje" wykazuje tylko 4-5 prc., 
reszta to  fundusze włosne przedewszystkiem 
wkładki członków (63 42 p rc ). W  zestawieniu 
przychodów wszystkich Tow sokolich za rok 
ubiegły stosunek ten je s t prawie identyczny.

Aprobowano projekt komisji m atki co do u- 
rządzenla osobnych pociągów na Zlot. W ydział 
związku • wniesie w tych dniach podanie do dy- 
rekcyj kolejowych o pozwolenie urządzenia ta 
kich pociągów ; opracowaniem szczegółów i prze
prowadzeniem tej sprawy zajmą się wydziały 
okręgowe z porozumieniu z sekcją kolejową lo 
kalną

** *
Ostatni „Yestnik sokolski" wychodzący w 

Pradze, organ związku czeskiego przynosi na na- 
czelnem miejscu gorącą odezwę, wzywającą so
kolstwo czeskie do udziału w Zlocie lwowskim. 
Przeszedłszy historyczny przebieg stosunków 
między sokolstwem polakiem a czeskiem kończy 
aię odezwa słowami:

„Okażmy licznym udziałem a wzorowem wy
stąpieniem we Lwowie swoją siłę i moc. któ-

raby rozbudziła w Galicji chęc braterskiej z na
mi rywalizacji i niech to wyjdzie na pożytek 
idei sokolej".

Legenda o jeziorze skąpskim.
Kiedyś dawno bardzo, przed tysiącem lat, a 

może i dawniej jeszcze, ua tern miejscu, gdzie 
teraz pod promieniami słonka błyszczą wody je 
ziora skąpskiego, były pola uprawne i łąki zie
lone. Cały ten szmat ziemi należał do jednej 
wdowy, kobiety bogatej, ale ziej i chciwej.

Obok o miedzę, na wzgórzu stała zagroda 
biednej, ale bogobojnej i miłosiernej wdowy, któ
rej wraz z kawałkiem gruntu stanowiła całą po
siadłość.

W tedy jeszcze na ziemi mazowieckiej ludzie 
wierzyli w wielu bogów i cześć- im po lasach 
i gajach składali, ale i do nich już dochodziły 
wieści o nowej wierze, co jednego tylko Boga 
uznaje i świątynie swoje znakiem krzyża zdobi. 
W ieści te  przynosili pielgrzymi, co łagodnem 
słowem wiary nowej uczyli i od starych bogów 
serca ludzi odwracali.

Pewnego razu przyszedł w one strony p iel
grzym taki. Było to na jesieni, pielgrzym, człek 

już, wiekowy, zzi. bnięty i deszczem zmoczony, 
szukał miejsca, gdzieby mógł się ogrzać i posi
lić. Zaszedł on do bogatej wdowy.

— Wynoś s ię ! — krzyknęła gniewnie boga- 
czka — nie przyjmuję do domu włóczęgów.

Odszedł starzec, ledwie nogami powłócząc, 
aby opuścić strony niegościnne, ale ujrzał nbogą 
chatę biednej wdowy.

— Może tu ludzie ubodzy będą m iłosierniej
si — pomyślał i zakołatał do drzwi chaty

Uboga wdowa otworzyła czemprędzej, a wi
dząc starca zziębniętego i bezsilnego, przyjęła 
go sercem otwartem

— Siadajcie, ojcze, przy ogniu, zmoczone sza
tki obeschną, a ja uwarzyłam właśnie strawy, 
to co bogowie dali, tem się z wami podzielę chę
tnie. A i snopek świeżej słomy się znajdzie, to 
się na ławie wedle pieca w cieple prześpicie, 
boć na taką flagę z chaty was nie wypuszczę.

Staruszek podzielił z biedaczką skromną wie
czerzę, wyspał się w cieple i nazajutrz, zanim 
się w dalszą pnścił drogę, gorąco miłosiernej ko
biecie podziękował.

— Niech ci Bóg Najwyższy — mówił — zbo
żna kobieto tem wynagrodzi, ze jaką robotę dziś 
rozpoczniesz, aby ci się do wieczora szczęśliwie 
i z korzyścią wiodła.

Poszedł staruszek w swoją drogę, a biedacz
ka, uśmiechnąwszy się tylko, że ubogi żebrak 
obiecuje jej nagrodę, wydobyła ze skrzyni sztu
kę płótna, aby sporządzić koszulinę dla dzieciąt
ka swego. O im ierzyia, ile trza było, patrzy, a 
tu  sztuka płótna w rękach jej rośnie i wyciąga 
się. Poczęła mierzyć dalej, sztukę rozwijać, ale 
nijak do końca sztuki dojść me mogła. Mierzy, 
mierzy, płótno rozwija na kupę, kupa rośnie; do 
południa już płótno całą izbę zapełniło, a końca 
jeszcze nie widać. W yszła ze sztuką dc sieni, 
z sieni na podwórko, z podwórka na łączkę, a 
za nią ciągnęło się i układało w wysoki wał 
bieluśkie, miękkie płótno. Dopiero gdy słonko 
zaszło i na niebo gwiazda wieczorna wypłynęła, 
wdowa doszła do końca sztuki, ale teraz została 
bogaczką, tyle płótna naskładaia

Podziękowała gorąco uogom swoim, a nrza- 
ju trz  wszyscy sąsiedzi dowiedzieli się o cudownej 
przygodzie biednej wdowy. Cieszyli się wszyscy, 
że to poczciwą i dobrą kobiecinę szczęście spot
kało, jeno najbliższa sąsiadka, bogaczka-wdowa, 
z zawiści całą noc oka zmrużyć nie mogła. Jeno 
świt błysnął, okryła się chustą i poleciała w 
św iat szukać pielgrzyma. Łatwo go znalazła, bo 
starowina nie wielki szmat drogi odwalił i gwał
tem go do dom a swego w gościnę ściągnęła. Po
znał pielgrzym myśli chciwej bogtczki, ale się 
jej prośbie nie sprzeciwił.

Nakarm iła bogacz1"  staruszka wszystkiem, 
co m ijła najlepszego, usłała m r na noc leżenie 
z samych pierzyn i sama znów oka nie zmruży
ła, medytując, do jakiej roboty ma się od rana 
wziąć, jeżeli dziad — jak  w duszy myślała — 
da jej takie same przyrzeczenie, jak  biedaczce.

Rankiem wstał pielgrzym z puchowego po
słania, napił się świeżego mleka, co mu boga- 
czka zaraz podała — ba, i do torby pielgrzy
miej kaw ał tłustego sera i bułkę chleba włoży
ła  — i mówi na pożegnanie:

— Jakieście mnie, pani gospodyni, szczerem 
sercem w chacie swej gościnnie. przyjęli, tak 
niech wam Bóg Najwyższy, jaideście zasłużyli, 
zapłaci. Co zaczniecie robić od rana, bodaj to 
wam do nocy samej trwało...

Poszedł staruszek w swoją stronę, a boga- 
czka, niełakoma na głupie płótno, dalejże do 
komory, gdzie miała w schówce garnuszek z pie
niędzmi. Aby jej dzieci, albo i kto inny po pró

żnicy nie podglądał, złapała garnek pod fartuch, 
wyniosła go za obejście, siadła na kamieniu w 
wysokiej traw ie nad sadzawką i bierze się do 
liczenia pieniędzy. Że to pieniądze w kącie, w 
kurzu i wilgoci stojące poczerniały, um yśliła je , 
jak  się patrzy, przepłukać i wymyć.

— Wolęć ja  — myśli sobie — aby mi się 
czyste, świecące, nie brudne i czarne pieniążki 
rozmnożyły.

Zaczerpnęła drugim garnkiem wody z sadza
wki i leje na pieniądze. Ale tc okpiła się sro
dze... Nie mogła już ręki wstrzymać, a ręka, ino 
się miga, wodę z sadzawki czerpie i wylewa na 
pieniądze, na trawę...

Gdy słonko zaszło i na niebo gwiazda w ie
czorna w yjłynęła, na tem miejscu, gdzie chciwa 
badaczka pieniądze liczyć m iała, utworzyła się 
w ielka woda, co zalała całe jej obejście i dom 
z zabudowaniami i pola uprawne i łąki zielone.

I  w ie'ką tę wodę ludzie nazwali jeziorem 
skąpskiem, niby na pam iątkę, jak  za sprawą 
pielgrzyma Bóg sprawiedliwy skąpą bogaczkę u- 
karał.

ZE ŚWIATA
Spory  o spadek po królow ej belgijskiej.  —  Ol
brzym i obraz.  —  H jena  n a  dw orcu kolejow ym .  —  

Szczególna m anja .  —  Spa d ek  law in .
S p o r y  o s p a d e k  po k r ó l o w e j  b e l 

g i j s k i e j .  W  prasie zagranicznej obiegają naj
rozmaitsze pogłoski, spowodowane zwlekaniem 
uregulowania spadku, pozostałego po zmarłej 
królowej belgijskiej. W edług jednych dzienników 
hr. Lonyay okazuje uporczywie złą wolę i chce 
nawet zakwestjonować darowiznę cennych dóbr, 
które państwo otrzymało przed laty  kilku od 
króla Leopolda; inne dzienniki znów głoszą, że 
choroba i śmierć hr. Griinnego, jednego z wy
konawców testam entu zwleka dotąd uregulowa
nie spadku. W edług brukselskiego dziennika 
„Soir“ istotny stan rzeczy ma być następujący: 
H r Lonyay zaprzecza legalności niektórych za
pisów, przekraczających sumę majątku roziiorzą- 
dzalnego, ks. F ilip  Koburg zaś, który, jak  w ia
domo ma drugą córkę zmarłej królowej, ks. L u
dwikę, za żonę, legaty te uznaje. Nadto zgłosili 
się jeszcze, za pośrednictwem swych adwokatów, 
wierzyciele ks. Ludwiki. Ci znów utrzymują, że 
ponieważ pomiędzy królową, a królem ustano
wiona była' wspólność m ajątku, przeto spuścizna 
jest znacznie większa, niż ją  podano. Ooecnie 
rozpoczęły się układy z wykonawcami testam en
tu, o przedstawienie intercyzy ślubnej. Bądź jak  
bądź, sprawa je s t bardzo zawikłana i może być, 
iż oprze się o sądy. — Niezwykły los spadku 
królewskiego.

** *
O l b r z y m i  o b r a z .  Po ośmioletniej pracy, 

malarz francuski, Jerzy  B ertrand ukończył naj
większy o b raz , nowoczesny — ma on 150 st. 
kw. Olbrzymie to płótno przedstawia „Pochowa
nie zwłok Carnota", a zostało zamówione w r. 
1895 przez państwo do galerji historycznej w 
W ersalu. A rtysta zbudował umyślnie dla wyko
nania tego dzieła wielką szopę, or*\z czteropię
trowe rusztowanie na kołach, poruszane przez 
czterech ludzi. Na obrazie widać przez o tw arte  
drzwi Panteonu wspaniały katafalk  i grono przed
stawicieli państw obcych, defilujących przed 
trum ną prezydenta i rodziną. W szystkie postacie 
na obrazie są sportretowane.

*
Sc Sc

H j e n a  n a  d w o r c u  k o l e j o w y m .  W 
Chemnicach, na dworcu kolejowym, odbyło się 
formalne polowanie na hjenę. W łaściciel ogrodu 
zoologicznego, Scheibe, sprzedał hjenę Hagen- 
beckowi w Hamburgu. Hjena przyjechała więc 
w klatce na dworzec, ale na rampie, przezna
czonej dla towarów, nagle ukaz? *a się przerażo
nym robotnikom, spacerując najswobodniej Oka
zało się potem, że wyłam ała poprostu kilka prę
tów w swojej drewnianej klatce. Natychmiast 
pozamykano wszystkie drzw i, ktoś przyniósł 
nawet strzelbę, ale na szczęście obeszło się bez 
wszelkiego rozlewa krwi, bo zwieizę schwytano 
żywcem. Kolej żelazna nie przyjęła „pakunku z 
hjeną", gdy po raz drugi chciano ją  odesłać w 
klatce drewnianej.

Sc♦
S z c z e g ó l n a  m a n j a .  Pewien młody A n

glik, który został w tych dniach skazany na 
trzyletnie więzienie za fałszerstwo dokumentów 
i kradzież, miał szczególną manję. Większość 
pienie dzy przepuszczał na podróże w ex tra  po
ciągach, którem i wyjeżdżał, ku wielkiemu obu
rzeniu pracujących na kolei, regularnie w pięć 
minut przed przyjazdem pociągu pospiesznego. 
Ciekąwem byłoby poznać życie tego oryginalnego 
złodzieja.

** *
S p a d e k  l a w i n .  Z Bozon nadchodzi wiado

mość o spadku wielkich lawin; w wąwozie Bor- 
kola, na południe od Royeredo, dwie wieśniaczki
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zostały zasypane. Nadto czterej strażnicy pogra
niczni włoscy z( stali zabici, inni są ciężko pora
nieni.

KRONIKA.
Kalendaazyk kościelny. Dziś czwartek Katarzyny Se- 

neńskhj panuy i Sewera biskupa wyznawcy; w piątek 
Filipa i Jakóba apostołow.

Kalendarzyk astronomlozny Wschód słoóea rozpoczął się 
dziś o godz. 4 minut 23. * .chód przypada > godz. 6 mi
nut 51 długość dnia godzin 14 minnt 28.

K nptjde tyłka n Ohraeśeljaa!

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
W strawie polepszenia bytu organistów. Na

artykuł jednego z k". proboszczów zamieszczony w 
Nrze 113 „ Głosu Narodu" — korzystając z uprzej 
mości tegoż dziennika — ośmielamy się odpowiedzieć 
krótko a węzłnwato. Co prawda, rady ks proboszcz 
nie dnje, tylko twierdzi, że organiści na małych pi 
rafiach żyją w nędzy. O tem wiemy. Natomiast obli
cza ks. proboszcz dochody organisty w wielkiej pa
rafii i twierdzi, że żyie on sobie wygodnie a nawet 
wystawnie. Dochody te są to ; snopki zboża, kolenda, 
gotówka i i  opłatki, dochóa za kartki do spowiedzi, 
wreszcie dochód za granie Mszy św. Odpowiadać szcze
gółowo na każdą pozycję nie możemy, bo trudno nad
używać łamów dziennika, możemy tylko zapewnić ks. 
proboszcza, że chętnieby organiści odstąpili te swoje 
dochody jak snopki, jaja i kolendę za 400 koron ro 
r tej pensji. Szczęśliwa to parafia, gdzie organiście 
tak dają snopki, jaja i kolendę, my jednak w naszych 
zapiskach nie możemy znaleśó takiej parafii, gdzieby 
organista żył wystawnie. Natomiast wiemy, że orga
nista idąc od wsi do wsi, od domu do domu, jak 
ostatni żebrak, wydaEza od ludzie tę okrzyczaną „pe- 
tytę“ w postaci snopka słomy (bo zboże chłop otrzę- 
sie), kwaterki owsa, dwóch lnb trzech jaj, lnb też 
kromki chleba czarnego, a i często się zdarza, 'że się 
-przed nim pokryją, aibo n-wymyślają i to za pracę, 
za którą powinien należytą zapłatę otrzymać. Wiemy 
też, że z każiym rokiem ta „petyta" coraz gorsza i 
że coraz mniej parafii, gdzie jeszcze egzystuje, np. w 
lwowskiej dyecezji wcale jej niema. Wiemy, że kart
ki do spowiedzi i „spisne" zniesione zostały w wie
lu parafiach jako zwyczaj przestarzały, w innych zno
wu dochód stąd przeszedł w inne ręce.

Wiemy, żi obecnie szkoda butów i fatygi na cho
dzenie po „petyeie", jak również i z opłatkami, gdzie 
za paczkę opłatków wartości 20 — 40 halerzy, dosta
nie 10 halerzy.

Wreszcie doohod za granie przy Mszv św. jest 
bardzo muły bo wynosi zaledwie po 20 albo 40 ha
lerzy.

Na wystawne życie organistów nigdzie nie staó. 
Natomiast nędzę organistów uznała większość księży 
proboszczów i tak też orzekli na sesji w krakowskiem 
konsystorzu ks. dziekani, że dolę organistów należy 
poprawić. Organiści.

Z Nowego Sącza donoszą nam Eozprswa prze
ciw prezesowi „Przyjaźni" kierownikowi i zanąicy 
spółki spożywczej „Przyjaźni" p. Karolowi Rc.dwań- 
skiemn i spólnikcm. oskarżonym o lekkomyślne ban
kructwo „Przyjaźni." z § 486 uk. — zakończyła się 
yyrokiem, uwalniającym w zupełności oskarżonych od 
T!rozelkiej odpowiedzialności karnej.

Z Czarnego Dunajca donoszą nam; „Sądnowo
sądecki skazał znowu nu 3 dni aresztn mieszkańca 
pobliskiej nam wsi: Podczerwonnego, za spóźnione 
zgłoszenie się do powinności wojskowej".

Wlec wyborczy Polaków w Berlinie odbył się 
w dniu 27 b. m. Wiec postawił jednogłośnie kan
dydaturę dra Bernarda Chrzanowskiego.

Szans wybrania posłem kandydata polskiego w 
Berlinie prawie niema. Ale samo postawienie kandy
datury polskiej jest już aktem pocieszającej świado
mości narodowej wśród warstw robotniczych i drobno- 
mieszezańskich polskich, zamieszkujących stolicę Prus.

Dziwne żądania Komenda 10 korpusu w Prze
myślu wystosowała za pośiednictwem namiestnictwa 
piemo do Wydziału krajowego z żądaniem, by tenże 
postarał się o druki potrzebne do zgłaszania obcokra
jowego piwa i o nakazy płatnicze (wzór 4 i 7) dla 
oficerów z tego korpusu w języku niemieckim, gdyż 
innych zgłoszeń żaden z oficerów tego korpusu me 
przedłoży. Żądanie takie jest co najmniej dziwne, a 
Wydział krajowy naturalnie temu żądaniu zadość nie 
uczyni, gdyż musiałby naruszyć ustawę, zabezpiecza
jącą język polrki jako urzędowy.

Tow szkoły ludowej w Krośnie donosi nam, 
że w „Sokole" w piątek, dnia. 1 maja o godz, 7 mó 
wić będzie prof. Bystrzy ki o „Weselu" Wysptań 
skfigo na tle poezji współczesnej.

Przód Zlotem sokolim we Lwowie. Wydział 
związku towarzyslw sokolich we Lwowie rozpisał kon
kurs na przedsiębiorstwo budowy trybun i pawilo
nów na boisku sokolim u stóp parku Kośo!uszknw-
pVip£?n vp T

Plany i warunki będą wyłożone w biurze zwią
zku przy ul. Akademickiej 1, 25 we Lwowie w dniach 
30 kwietnia ;„1 i 2 maja t .  r. od godz. 7 — 8 wie
czorem.

Otwarcie ofert nastąpi 5 mija b r. o godzinie 
6 wieczór w biurze związku.

Z Towarzystwa dla popierania nauki pulskiej 
W6 Lwowie. Jako członkowi? założyciele z wkładką 
200 kor. przystąpili do Towarzystwa : Kusa oszczę
dności miasta Tarnopola, B. P. z Wanzawy tudzież 
pp. br. Ludwik Hor och z Puczyc, Zygmunt Nowicki
1 Piotrowicz z Władywostoka, prof. Jan Bigucki i 
prof. Seweryn Widt ze Lwowa.

Liczba członków czynnych zwyczajnych (wkładka 
roczna 8 k.) doszła do cyfry 465, członków wspie
rających zwyczajnych (wkładka roczna 1 k.) do cy
fry 457.

Zgłoszenia i wkładki uprasza s;ę przesyłać pod 
adresem Towarzystwa, Lwów, Archiwum Birnadyń- 
skie.

Wielkj piżar. Z Bohatyna donoszą do „Gazety 
Lwowskiej". W nocy z 23 na 24 b. m., wybuchł 
greźny pożar we wsi Patlatycze, majątku prezesa Ba
dy powiatowej tamtejszej Torosiewicza, itóry podsy 
cany silnym wiatrem objął w okamgnieniu prawie 
pół wsi i obrócił w perzynę 227 budynków wraz 
z wszelkimi zapasami zboża i karto fi a po części ta
kże inwentarzem żywym i mai twym. Przyczyna po
żaru dotychczas nie jest zbadana. Z kursujących wer
sji najbardziej prawdopodobną jest ta, że pewna wło- 
śoianka poszedłszy z lampą naftową późiym wieczo- 
czorem do stajni dla wydojenia krów. miała przez 
nieostrożność przewrócić lampę i spowodować tym 
sposobem zajęcie się nafty, której płomienie objęły 
w jednej chwili nagromadzoną w stajni słomę a na
stępnie euły budynek. Ogólna szkoda w części tylko 
ubezpieczona wynosi przeszło 120.000 koron i dotyka 
349 przeważnie najuboższych mieszkańców gminy. 
W pożarze zginęło kilkanaście sztuk bydła i nieroga
cizny. Nie obeszło się również bez ofiar w ludziach. 
Dwoje dzieci znalazło śmierć w płomieniach, 8 osób 
doznało ciężkich, grożących życiu oparzeń na całem 
ciele, 5 zaś obrażeń lżejszych. Celem niesienia pomo
cy, zawiązał się miejscowy Komitet, pod przewodni; 
ctwem p. Torosiewicza.

Dla pogorzelców. Cesarz udzielił z prywatnej 
swojej szkatuły tytułem zapomogi dla pogorzelców 
miasta Mikuliniec 10 000 koron a dla pogorzelców 
wsi Dzieduszyce Wielkie 3.000 koron.

Dwa [bojkoty robotników budowlanych wy
buchły wczoraj we Lwowie. —  Jeden przy budowie 
Muzeum przemysłowego, której przedsięb'orcą jest Ży- 
ohuwicz z powodu niskich nłao i rzekomych sekatur 
ze st-ony podmajstrzych. Drugi znów przy budowie 
koszar dla policji w„ uliey Kaźmierzowskiej z,powoda 
niskich płaci Bojkot drugi został zażegnany w kilia 
godzin pr ez kierownika Schleiena, który uwzględaił 
życzenia pracujących. Bojkot natomiast na budowie 
Muzeum przemysłowego trwa dr]ej gdyż Żyohowicz 
nie chciał wejść ? robotnikami w układy,

Prenumcraia nd księgę pamiątkową czterdzie
stolecia powstania 1863/4 rolu jest otwartą Księga 
ta zt powiedziana oderwą grudniową 1902 r. pod go 
dłem „Mor turi te salutu)t Patria" znajduje, się już 
pod prisą. a ujrzy świat w pierwszych dniach lipca 
b r pęd tytułem „W czterdziestą rocznicę". Zawie 
rać ona, będzie około 35 arkuszy druku, w wielkiej 
ósemce, rozpadających się na dwa działy, nie biorąc 
w rachunek Krótkiej przedmowy.

Część pierwsza zawierać będzie dokumenty urzę
dowe z czasów powstania, w liczbie 22, druga zaś, 
wspomnienia, listy i dokumenty prywa.ne, przeszło 
70 autoió v. Między tymi znajdują się praice byłych 
członków Rządu narodowego, dygnitarzy powstania 
eywilnyob i wojskowych i prostych szeregowców, a 
dość jest wsoomnieć nazwiska takie,jak; AgatwGil- 
ler, jenerał Bosak, pułkownik Z. Miłkowski, J. K. 
Janowski, Bronisław Szwarce, ks Wacław 1 apuiyn, 
Karol Brzozowski, Stanisław Jarmuud, Bolesław Li
manowski, Ludomir Benedyktowicz, Seweryna D uchiń- 
ska. H Merzbaoh, Włodzimierz Wolski, dr Iguaey 
Kamiński, pułkownicy: Struś, Oxiński, Eąbąjłc, B a
dowski, majorowie: Antoni Biraucewicz. Walter, Bo
cheński i wielu, wielu innych zasłuż mych ludzi. — 
Zuajdzie tam czytelnik, jak mówi przedmowa, opisy 
rozmaitych walk, f,któw, nędz i męczeństwa w la
tach od 1860 do 1»74, a których scena jest prze
strzeń od Paryża po Kamczatki, od Bosforu po Mo
rze Lodowate. Taka więc książka wolna od wszel
kich 08ol !styeh celów, powinnaby się znajdować w 
każdym polskim domu, w każćej b:bljotsce szkół i 
stuwaizyszeń narodowych

Komitd wydawniczy ustanawia cenę przedpłaty 
najmożliwiej niską, bo wynoszącą wraz z przesyłką
2 k. 40 h., względnie 2 marki lii fi n lob 2 f \ 
70 otm. Przedpłatę należy przesyłać na ręoe p. Hen
ryka Czapl ckiego, star a go inżyniera Wydziału kra
jowego we Lwowie. PreDumeratorowie jakoteż ofis- 
ndiw cy na wydawnictwo otrzymają księgę zaraz po 
ukończeniu Uroku, t-o jest w miesiącu lipcu b r., 
poczem cera księgarska księgi będzie znacznie pod- 
w yż J7op s .

£  wentualnych objaśnień udzie'a p. Bolesław Anc, 
nl. Klonowicza 16.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Kraków 30 kwietuia. 

Nieporządki na pocztach. Nasi czytelnicy w 
Oświęcinru żalą się, H  dziennika albo wcale nie o- 
trzymują, a'bo dopiero na drugi lub trzeci dzień. 
Wcgóle w ostatnich czasach otrzymujemy nieustanne 
zażalenia na nieregularne doręczanie „Głosu Narodu" 
na prowincji. Zwracamy na to uwagę dyrekcji kra
kowskiej.

Prof. Smolka wniósł — jak się dowiadujemy — 
na ręce wydziału filozoficznego Uniwersytetu Jagiel
lońskiego rezygnację z katedry hirtorii polskiej, któ
rą objął w r. 1883 po śmierci Szujskiego. Już w 
ciągn kilkn lat ostatnich stan zdrowia zniewalał go 
po kilkakroć przerywać wyiłidy i w dłuższych. urlo
pach szukać środków przeciw postępującej chorobie. Od
wodzono go jednali md ustąpienia z katedry, której 
potrzebom czynił zad- ść prof. Czerniak, o ile n* to 
pozwalały obowiązki z zajmowaną przezeń katedrą 
związane. Prof. Smolką, przechodząc obecnie ńa eme
ryturę, zastrzegł sobie jednak prawo wykładania na 
Uaiwersytecie Jagiellońskim, jeżeli po niezbędnym 
dłuższym wypoczynku etan zdrowia jego o tyle się 
poprawi, iżby mógł choćby od czasu do czasn odby
wać wykłady w mniejszej od normalnego wymiaru 
liczbie godzin. W tym leż celu osiadł ua wsi w po
bliżu Krakowa w Niegoszowicach opodal stacji Ru
dawa.

Ustąpienie profi. Smolki jest dotkliwą stratą dla 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i z pewnością niełatwo 
będzie go zastąpić, na katedrze1 mającej', pierwszorzę- 
dae narodowe znaczenie. To też w adomość, że sza
nowny profesor nie zrywi zupełnie z Uniwersytetem 
i choci.ż w pewnych odstępach wykładać będzie — 
przyjmą z szczerem zadowoleniem wszyscy wycho- 
wańcy i przyjaciele Jagiellońskiej Wszechnicy.

3  Maja W Krakowie. Staraniem HI. Kcła Tow. 
szkoły ludowej odbędzie się w dniu 3 nrnja odczyt 
„O konstytucji" dla dzieci i młodzieży Odezyt wy- 
głesi p. Stefania S em  p o ł o  w eka, zrsłużena praco- 
wniczka na niwie pracj nauczycielskiej i oświaty lu
dowej w Warszawie Początek o godz. 5 po połu
dniu, miejsca odczytu sala starego teatru przy placu 
Szczepańskim, docilód na założeaie bezpłatnej wypo
życzalni książek dla dzieci i młodz-eży.

Zarząd Koła III zwrcea się do izanownego nau- 
ezyc’elstwa ludowegc i prośbą o zwrócenie uwagi 
dziatwie sziolnej na odczyt powyższy.

Sekcja ekonomiczna Rady miejskiej pod prze
wodnictwem r m dra D o m i ń s k i e g o  obradowała 
wczoraj nad sprawą Przewodnika po Krakowie i u- 
chwaliła, aby sekcji skarbowej a następnie Radzie 
miejskiej przedstawiono wniosik udzielenia na ten 
cel kred tu w wysokości 3000 koron Wybrana dla 
tej »prawy komisja ma się zająć także wydaniem te
go Przewodnika. Jako sprawozdawcę do sekcji skar
bowej i Rady wyznaczono ara Domańskiego. Prócz 
tego załatwiono sprawy mniejszego znaczenia.

Smutny epilog. Długo procesowała się gutina o 
spaćTók po ś, p. Walerym Rzewuskim, nie cneąc u- 
z d o ć  katolickiego charakteru jego zapisu Proces zo
stał, jak wiadomo, przegrany we w wy st kieł instan
cjach, a zepis przechodzi ta brcybraetwo miłosierdzia. 
Nie dość na tern; tytuł*nr samych kosztów zapłaci 
gmina arcybraotwu 1604 koron! Bardzo to produkty
wny wydatek! A wszystko dlatego, że żydzi gospo
darują w Radzie, jak w kabale.

W Sewtrrile urzędniczej odbędzie się w sobotę 
dnia 2-go maja b r. uroczysty obchod rocznicy Kon
stytucji 3-go maja Program ; Częśó I sza, 1) „Marsz 
z pieśni narodowych" odegra pełna orkiestra Harmo- 
nji; 2) Słowo wstępne wypowie p. Edmund Klemen
siewicz; 3) a) Chopin- Sarassate „Nocturne" ; b) Wie
niawski „Mazurek", odegra ua skrzypcach prof. Ka
rol Wierzuchowski; 4) Chór akademicki; 5) Dekla
macja; wygłosi dyrektor Józef Kotarbiński; 61 aj Gall 
„cicha śmierci; b) 3kop.ski  „Z preludyj", o) Moniu- 
ssko „Kozak, odśpiewa profi Juljusz Majso; 7) Chór 
akademicki; 8) Chopin „Polonez a dur" odegra Har- 
morja. Część Il-ga. „Dziesiąty pawilon" obraz dra
matyczny w 1 akcie 1 Aste. odegrają pierwszorzędne 
siły amatorskie pod Kierunkiem art. dram. p. Sosnow
skiego.

P..ezątek punktualnie o godzinie 7-męi wieczo
rem. Ceny miejsc: krzesło 2 Korany, wstęp dla uczą
cej się młodzieży w mundurkach po 30 halerzy Czy
sty dochód przeznacza f>ę na gimnazjum polskie w 
Cieszynie

W „Czytelnj" teatru miejskiego odbyło się wczo- 
raj popołudniu z-branie pożegnalne na cześć p. He
leny Modrzejewskiej. Prezes „Csytelni" p. Walewski 
w bardzo serdecznych siewach żegnał wielką artystkę 
polską imieniem kolegów i koleżanek, tudcież imie
niem „Czytelni", której Modrzejewska jest członkiem 
honorowym.

Oprócz gremium artystek i artystów, obecni byli 
także oboje pp. Kotarbińscy, tudzież synowa wielkiej 
artystki p. Rudolfowa Mod-zejewska,

Oprócz łininesro daru materiałnesro. u. Modrzeiew-

M i e j M m l k c i ę M c i i E f i 1
P rzy  zakupnie moich gorsetów 

w nowym lokalu * ir r © ila tk a  4  
zaoszczędzi każda z  pań

L okal ten przeniesionym 

n zostaje w tym samym domu 

^ o dwa sklepy poniżej, L.

IIEPMAN PIESEN spBCyalisla gorsatflW Z Pragi Kraków, ulica Grodzka L.
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ska ofiarowała „Czytelń.* swą wielką fotografię z od
powiednią dedykacją. Wszystkie artystki i wszyscy 
artyści otrzymali od odjeżiżająoej pamiątkowe foto
grafie.

Dyrektor Władysław Żeleński powrócił do Kra
kowa z Warszawy, gdzie święcił prawdziwe tryumf? 
jako Antor „Janka", wystawionego w operze tamtej
szej.

I. Konkurs hipjczny, który się odbędzie we czwar
tek dnia 14 maja b. r. na placu wyścigowym w Kra
kowie, obejmuje następujący program nagród.

I. Popisy w jtździe konnej oraz braniu przeszkód 
Jeździć będą członkowie Galicyjskiego Klubu Jazdy 
Panów — na koniach wszystkich krąiów nie przekra
czających 8 lat wieku. 1) nagroda honorowa i 600 k 
2) nagroda honorowa i 400 kor. 3) nagroda hono
rowa i 200 koron. 4) nagroda honorowa i 100 kor. 
5) nagroda honorowa. 6) nagroda honorowa.

II. Pop-sy w skokach konnych przez przeszkody. 
Jeż izić będą członkowie Galicyjskiego Klubu Jazdy 
Panów. Konie kontynentalne z wykluczeniem koni z 
Anglii pochodzących. 1) nagroda honorowa i 200 k. 
2) nagroda honorowa i 150 kor. 3) nagrodp, hono
rowa i 100 koron. 4), 5), 6), 7) i 8) nagrody ho
norowe.

HI. „Jrn de Barre“. Udział brać będą członkowie 
galicyjskiego Klubu jazdy panów na koniach wszyst- 
kicu krajów bez ograniczenia wieku. 1) Nagroda ho
norowa. 2) Nagroda honorowa.

Początek o godz. 2 po południu bez względu na 
pogodę Ctna miejsc: lcżz na 4 osoby 8 koron. Wstęp 
na  wszystkie inne miejsca po 1 koronie.

W kwestji handlu dziewczętami w Galicji od
będzie się we czwartek dnia 30 t. m o godz. wpół 
Je  6 t j w redakcji „Nowego Słowa" odczyt dra A 
Waldmsna, sekretarza austrjackiej Ligi dla zwalcza
nia handlu dzi. wczętami.

Wstęp bezpł.tny dla członków Stow. pomocy nau 
kowej dla Polek-prenumeratorów „Nowego Słowa“ 
i  zanroszonych gośoi“.

W psrku Jordan* odbędzie się na dochód bez 
płatnej wypożyczalni książek dla dzieci i młodzieży 
festyn w połączeniu z zabawą dziecinną w dniu 8 
maja Program szczegółowy podamy niebawem.

Z Krowodrzy kilku obywateli tamtejszych prze- 
słało nam następującą skargę: Stanisław Ctiwasttk, 
w Krowodrzy, nieczystości Zloaozne wywozi podczas 
dnia, w otwartych łeczkach — zi truwając powietrze, 
co może być w obecnym czasie powodem zakaźnych 
chorób.

Równocześnie radmieniamy, że wypełnianie wo
zów oddano ludziom niefachowym, co może mieć bar
dzo przykre następstwa.

Wnosimy zatem prośbę, aby odnośne władze w 
sprawę tę wglądnęły.

Z herbaciarni- Spr-wózaame p. Józefa Schneidra 
skarbnika I. herbaciarni ludowej przy ul. śtr. Marka 
1. 28. W L herbaciarni ludowej przy ulicy św. Mar 
ka 1. 28 wydano w ubiegłym tygedniu 62 poreyj 
herbaty czystej, 5u9 herbaty i mlekiem, 677 her
baty z cytryną razem poreyj 1248 herbaty: 165 kro
mek onlfcbt i 364 bułek dwuhalerzjwych zaś od o- 
twarola herbaciarni wydano 1928 poroyj herbaty czy
stej, 32.943 herbaty z mlekiem, 25 832 herbaty z 
cytryną, razen poroyj 60.703 herbaoy; 4465 kromek 
chleba i 20.530 bułek dwuhalerzr'^oh.

C7Upu.il/ złodziej Jan Tiychubozak, złodziej i 
bywalec u św. Michała, dzisiejszej nosy usiłował 
prry placu Matejki oderwać kłódkę i sk>bel u jednej 
ze spiżarek. Pochwycony przez stróża nietyiko eta- 
wiał silny opór, ale .zynnie znieważ}! policjanta, 
zwymyślsł njentów a komisarzowi odpiwiedział har
do grożąc, że ich wszystkich pozabija. Tryohubozaka 
w aystencji odprowadzono do aresztów pod „telegra
fem".

G a b ry e h b i (K r a k ó w )  kupuje, sprzedaje 
i, najmuje — fortepiany, pianina i harmogje — 
krąjowe i zagraniczne — nowe i praepTpne — 
ra gotówkę i na spłaty — bez zaliczic

Reperttar teatru mejtklegu.
We czwartek 30 kwietnia: „Dzwon za„opiony“, baśr 

dram. w 5 akt. G. Hauptmana iccnr popularne).

Rozwiązanie szarady
z N i u 1U6 „ G ł o s u  Na  r o d u " .

Ka— ra— bin
D br< rozwiąznn.a nadesłali z Kasowa pp
K Kucharski, J. RusenBtock Kazimierz Wiśnio

wski, Fr. Andrycik, A. Barsii, H. WIskidowa, Ma
charski, Helrma S., Wawrzyniec. Magiera, Halszka 
Soczkowna, Stanisław Staśko, Lucyna T., Wanda 
Rutkowska, Władysław C>rs, Jnija Rogowska, Mi 
chał Tomiak, Czesław Głębocki, M. Stachowicz, Ma- 
rja Nowakówna, A leki audra Beduarcz>k.

L bre rozwiązanie z po za Krakowa nadesłali pp 
Witold Masiuk z Dębu k, Janina Wohl z Biecza, Jan 
Michałka z Rymanowa, Midowicz ze Swoszowicz,

Stanisław Jerszyc z Tuszowa, Aniela Polończysowa 
z Żywca, Wiktorja Winter z Dziekanowic, August 
Gajewski z Czarnego Dunajca, S. Jasiński z Bień
kowie, H. Godłowskt z Brzeźnicy, Kosman z Zi.tora, 
Byske z Zakopanego, Kołodziej z Tarnowa, A. Roz
wadowski z Kozowy, Teofil Kostink z Sokołowa, Ma- 
rja Cichuwa z Dębnik, Marja Za. rzewska z Oś więci- 
ma, ks Janusz z Czyszek Wawrzyniec Zmarz z Ry
manowa Karol Machowski z Przemyśla, Emil Jarosz 
z Miękuy, Helena' Reiehard z Krzeszowic, Jurek z 
Zakopanego, Franciszka Mazurówna z Limanowej, 
Władysław Wierzbicki z Cf.ełmsa, J. Majewski z G a
włuszowic, Karol Fetter z Myśleń.u, Szczypka z Wa
dowic, urząd pocztowy z Łóz, Antom Lonczak z Ra
domyśla, Aniela Dąbrowska z Rndz, Stanisław Pod- 
c-zaski z Sierszy, Józef Woyńarowski z Tarnowa, S. 
Chwalibogowa z Grójca, Olga Nowaczyńskn z Wie
dnia, Rudolf Kuczyński z Wicynia, Józef Zięoik z 
Jaworz.a, T. Kołaczyk z Wicynia, Władysław Oehę- 
duczko z Jaślisk, Tomasz D (nazwisko nieczytelne) 
z Ctyżowa, Ar. Górski z Zakopanego, Bazyli Kuczma 
z Jasieiioy, Józef Mauerer z Obertraun, Fr. Knopp 
z Milówki, A Warchoł z ZtLszan.

Przy losowaniu nagroda padła na nr. 22 pani 
Wandy Rutkowskiej z Krakowa.

Prosimy o zgłoszenie się po powieść pani Terpi- 
łowsfcirj p. t.: „Przystań".

Co zrobi Rada.
Dzisiejsze posiedzenie Rady miejskiej okaże, 

czy wśród katolickich jej członków istnieje j e 
szcze poczucie godności, czy też trw oga przed 
„zemstą" żydów, przytłum iła w mcL zupełnie 
świadomość obowiązku. Ks. Bukowskiemu należy 
się zadośćuczynienie, c h o ć b y  o n  s a m  t e g o  
n i e  ż ą d a ł ;  obraza bowiem jak a  go spotkała, 
dotyka nietyiko jego osoby, ale całego stanu, 
którego jest przedstawicielem, całej wreszcie ka
tolickiej społeczności. Przemilczenie zajścia, by
łoby prócz tego uświęceniem zasady, że w Ra
dzie miejskiej nie wolno podnosić głosu przeciw
ko nadużyciom, o ile są popełmane przez ży
dów, że wogóle działalność żydów nie może pod
legać żadnej krytyce. Skrajni konserwatyści niech 
wreszcie ram iętłyą, że żydzi, którzy tak  brutal
nie zakrzyczeli ks. Rakowskiego, pogwałcili pod
stawy parlamentaryzmu, wprowadzając tyranję 
mniejszości i niwecząc wolność słowa.

Do pięknych byśmy doszli rezultatów, gdyby 
podobne gwałty uchodziły bezkarn ie!

Ale żydzi gotm ą się do obrony. Wczoraj ca
łe  gromady chałatowców szturmowały w m agi
stracie do biura wydającego bilety na galerię, 
aby stam tąd przynajmniej przyjść w pomoc swo
im bohaterom. Na różnych koawentyklach ży
dowskich i chrześcijańskich zastanawiano eię nad 
sposobem załatwienia całej sprawy która grozi 
udaremnieniem wszystkich dawno ułożonych kom- 
binacyj osobistych. R ezultat tych gorączkowych 
obrad posłyszymy dzisiaj, jeżeli jeduak większość 
okaże się uległą wobec żyduw, jeżeli obrazę ka
tolickiego Kapłana pominie milczeniem, jeżeli 
wda się znowu w dypłomatycznb konspiracje 
pod kierunkiem różnych kahalników, powaga jej 
i znaczenie wśród ludności chrześcijańskiej będą 
stracone na zawsze, a jej sztnezna solidarność 
pęknie udrazu jak  lód na wiosnę.

Przedstawienie operowe.
W czorajsze przedstawienie operowe złożone 

wyłącznie z młodych sił, i to tak  młodych, że 
nie miały jeszcze sposobności zetknąć się kiedy
kolwiek ze sceną, musiano już  z góry, zwłaszcza 
naszą nazbyt srogą publiczność nastroić na ton 
niezbyt przychylny Niedługo to jednak trw ało, 
gdyż zaraz po pierwszym wyjątku z op. „W olry 
Strzelec" pnblicznuść, jakby zelektryzowana zmie
niła nagle swój stosunek do przedstawienia Przy 
dalszych numerach przedstawienia zaciekawienia 
było coraz więcej, oklaski wzrastały, widać już 
było prawdziwe zamteresowauie

Na to zasługiwało wczorajsze przedstawienie, 
jeżeli kto bowiem weźmie pod uwagę, z jakie- 
mi trudnościami trzeba walczyć, wiele mozolnej 
pracy kosztowało przygotowanie tego rodzaju 
przedstawienia, ten musiał wczoraj wyjść z te a 
tru  z prawdziwym podz wem i szacunkiem dla 
pracy obu kierowników, prof. Marsa i kapelmi
strza Hocka. Ich to jes t zasługą, że wczorajsze 
przedstawienie szło znpelnie poprawnie, nic w 
niem nie było takiego, coby raziło ucho lub 
oko. Ze śpiewaczek, żadna moim zdaniem nie 
wyróżniała się. Program  bowiem był tego ro 
dzaju, że każda miała sposobnosć rozwinąć zale

ty  swego głosu. Panna Uzarska i panna Antn- 
niewska najszczęśliwiej przedstawiły sir nam W 
„Trubadurze", panna Ćhrapczyńska zas w „W ol
nym Strzelca" i w „Marcie".

Ze śpiewaków odznaczył się oardzo wybitnie 
tenor pan Ł o w e z y h s k i  Tadeusz. W  „Wolnym. 
Strzeicn", jak  w „Fauście i T rnbadnrze" okazał 
pan Łowczyński niezwykle piękny głos i bardzo 
wiele muzykalności. Panowie ŻieirbińsKi i Skli- 
czyński wykonali swoje partje basowe bardzo 
poprawnie.

Publiczność dosyć licznie zgromadzona gorąco 
oklaskiwała wykonawców. Obaj kierownicy byli 
przedmiotem niezwykle serdecznych owacji.

K  K rzyszta lo w icz .

Z sali sądowej.
Wznowienie sprawy Brzezickiego.

Przed trybunałem  sędziów przysięgłych pod 
przewodnictwem radcy Ferensa toczyła się we 
środę powtórna rozprawa karna przeciw M’koła- 
jowi Brzezickiemu.

Brzezickiego skazał jnż  raz trybunał przysię
głych na 3 miesiące wiezienia za zbrodnię oszu
stwa. wyrządzonej krzywdy na szkodę jubilerów  
pp. W ładysława Wojciechowskiego i E ngetjusza 
Kleitza, tudzież fryzjera p. Stanisława W yskidę. 
W yrok ten zniósł atoli najwyżsey trybunał z po
leceniem przeprowadzenia ponownej rozpisw y. 
Brzezicki, poprzednio odpowiadał z pod aresztu 
śledczego, Brzezicki obecnie odpowiada z wolnej 
stopy.

Po przeprowadzonej rozprawie sędziowie przy
sięgli wydali w erdykt uniewinniający, wskutek 
czego trybunał uwolnił M ikołaja Brzezickiego od 
oskarżenia o zbrodrię oszustwa, wskutek czego 
pierwszy wyrok się kasnje. Obronę prowadził 
mecenas dr Markiewicz.

** *
Dziś odbędzie się rozprawa przeciw 39 lat 

liczącej Bronisławie z Kołodziejczyków L e m  b a 
s o w e j ,  oskarżonej o zbrodnię morderstwa, p o 
pełnioną na rudzonei córce Bronisławie. Lemba- 
sowa córkę swo.ą zakopała w dole ziemnym, 
przez co dziecko zmarło wskutek uduszenia. — 
Trybunałowi przewodaiczy wiceprezydent dr Mo- 
relow ski, oskarża zastępca prokuratora p. P taś

*Bibljoteka pisarzów polskich. Nr 44 i 45
tego wydawnictwa, zawierają następujące utwory: 

B a r t o s z a  P a p r o c k i e g o  „Koło rycer
skie", wyda* dr W iktor Czermak.

„Sejm piekielny", satyra obyczajowa z 1622, 
wydał prof. A leksander Brueckner.

Kraków. Nakładem Akademii Umiejętności, 
skład główny w księgarni Spółki wydawniczej 
polskiej 1903.

* Jerzy Żurawski pisze dragą część powieści 
p. t. „Na srebrnym globie", drukowanej w „Gło
sie Narodu".

O „Srebrnym globie", k tóry  niedawno opu
ścił prasę w <vydaniu ksiażkowem, pisze spra
wozdawca literacki „Przeglądu"

„Powieść cała odenauza cię wybitnemi zale
tami p isarsk im i, zwłaszcza malowniczość i wy
raź ność krajobrazów i fenomenów optycznych na 
księżycu, zasługuje na wielką pochwałę. Oo do 
głównych pomysłów fantastycznych nie można 
atoli — powtórzyć to musimy — przyznać au
torowi oryginalności, gdyż prze ją ł  on je  od swych 
wzorów w tym przedmiocie W  każdym razie 
je s t to naśladownictwo z wielkim talentem  do
konane. Książkę zdobią liczne piękne i fan tasty
czne ryciny A. Procajłowicza, oraz mapka księ
życa. Książka wydana je s t wykwintnie i z ładną 
winietą na karcie tytułow ej".

Koło polskie.
Wiedeń 30 kwietnia. (Tel. w ł). Wczorajsze 

posiedzenie Koła polskiego trwało od godziny 7 
wieczór do godziny 93/4. — Początek obrad był 
burzliwy. Na porządku dziennym stały wybory 
do komisji kwotowej i parlam entarnej. Do ko
misji kwotowej wybrano prezesa Jaworskiego i 
p. Dawida A o r a h a m o w i c z a .  Następnie za
brał głos p. N i e m e n t o w s k i .  — Podniósł on 
przeciw prezesowi Koła zarzut, że na macza wy
bory do komisji parlam entarnej na 24 godzin 
przed mającem się odbyć posiedzeniem.

O dezw a do w szystkich, którym  rozwój rodzinnego przem ysłu le ż y  na serca.
■■ J ą *  papierów  listo w  jc l i  i  kopert z pierwszej i je -  

|  wfgUCIW dynej krajow ej fa b ry k i w yrobów  z papieru
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach.

5. W. fftcni&jewiiiiego
ze L w ow a.
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W ielu posłów nie wiedząc nic o tak  ważnym 

porządku dziennym, nie przyjeżdża do W iednia, 
wskutek czego wyborów dokonnje zwykle tylko 
bardzo m ała grupa. P. Niementowski postawił 
wobec tego wniosek o odroczenie wyborów i w e
zwanie dotychczasowych członków komisji do 
zdania sprawy z kierunku politycznego Koła. 
W niosek p. Niementowskiego poparł prof. dr 
S k r z y ń s k i .  Prezes Jaw orski w odpowiedzi za
czął się usprawiedliwiać, że nie zaslnżył na t a 
ki zarzut, że zrobił to bez żadnej ukrytej myśli 
i py tał dlaczego posłowie, którzy wystąpili z 
wnioskiem nie zwrócili się przedtem do niego 
z tym  żądaniem prywatnie.

Prezes przyrzekł, że na przyszłość zwoływać 
będzie w takich razach posiedzenie na 3 dni n a 
przód. Wobec tego wyjaśnienia prezesa Koło 
przystąpiło do wyborów komisji parlam entarnej. 
W y b r a n o  p o n o w n i e  d o t y c h c z a s o w ą  
k o m i s j ę ,  a więc pp. Dawida Abrahamowicza, 
ks. Pastora, hr. Wodzickiego, Czajkowskiego i 
Stw iertnię. Niespodzianką był tylko cyfrowy sto
sunek głosów. Hr. W o d z i e  k i , k tóry zwykle 
najwięcej otrzymywał głosów, obecnie znajdnje 
się co do cyfry głosów na miejscu trzeciem.

Następnie przystąpiono do postulatów. P rze
mawiali pp. Garapich (sprawy w eterynaryjne i 
rolnicze), p. Jabłoński (zamierzona przez rząd 
zmiana przepisów górniczo-policyjnych w kopal
niach nafty w Galicji). Koło zezwoliło p. Jab łoń 
skiemu na wniesienie odpowiedniej interpelacji. 
W krótce wywiązała się jednak dyskusja polity
czna, k tórą natychm iast uznano za poufną

Z poufnej tej dyskusji wiadomo na razie ty l 
ko, że dotyczyła ona u p a ń s t w o w i e n i a  k o 
l e i  P ó ł n o c n e j .  Mówcy żądali, aby Koło ze 
sprawy upaństwowienia kolei Północnej zrobiło 
kw estję zaufania do rządu. Prezes przyrzekł, że 
z chwilą uchwalenia odpowiedniej rezolucji przez 
Izbę, przyjdzie, jak  się wyraził, „z rewolwerem “ 
do min. Koerbera i W itteka i będzie się doma
gał upaństwowienia.

Następne posiedzenie Koła w s o b o t ę .  Spo
dziewana je s t wielka dyskusja polityczna.

TELEGRAMY.
Przesilenie namiestnikowskie.

Wiedeń 30 kw ietnia.(Tel. wł.). W e d l e  n a j 
a u t e n t y c z n i e j s z y c h  wiadomości sprawa 
przesilenia namiestnikowskiego w Galicji przed
staw ia się następujące: H r .  P i n i ń s k i n i e  
w n ó s ł  j e s z c z e  r e z y g n a c j i  n a  p i ś m i e ,  
ale o ś w i a d c z y ł  u s t n i e  drowi Koerberowi, 
ze z d e c y d o w a n y ,i e s t  u s t ą p i ć .

Tal' więc przesilenia spodziewać sę może
my napewne w pierwszej połowie maja. W sze- 
regn domniemanych następców hr. Pinińskiego 
pojawiła się kandydatura dra D o b r z y ń s k i e 
g o , k tóry  jak  zapewniają ma silne p o p a rre  gru
py krakowskiej.

Humorystyka ruska.
Wiedeń 30 kwietnia. (Tel. wł.). Tutejsi ru

scy posłowie radykalni, je s t ich trzech, uchwa
lili, że namiestnikiem Galicji może być albo je 
nerał, albo arcyksiążę, w tedy bowiem tylko zni
szczenie Galicji pójdzie prędko i ła tw o !

Prawa Austrji do Aibanji.
Budapeszt 30 kwietnia. „Pester L loyd“ za

mieścił wczoraj artykuł w odpowiedzi na nieda
wne wywody „Now. W rem ia“, które pisały, że 
A ustrja wprawdzie na podstawie trak ta tu  berliń
skiego ma prawo zająć teren aż do Mitrowicy, 
jednakże ponieważ monarchja nie zrobiła z tego 
użytku dotąd, a umowa z roku 1897 ustanawia 
„status quo“, A ustrja nie może już rościć dziś 
sobie tych pretensyj, które w trak tacie  berliń
skim jej przyznano.

Otóż „Pester Lloyd", w odpowiedzi na ten 
arlyku ł wskazuje, ż e n a  p o d s t a w i e  t r a k t a 
t u  b e r l i ń s k i e g o ,  A u s t r j a  m a  p r a w o  
w s a n d ż a k u  n o w o b a z a r s k i m  u m i e ś c i ć  
s w e  g a r n i z o n y  i o b j ą ć  w p o s i a d a n i e  
d r o g i  w o j s k o w e  i h a n d l o w e .  O zrzecze
niu się tych praw niema mowy i nie można też 
mówić o ich przedawnieniu. „Pester Lloyd" koń
czy oświadcceniem, że odpowiada na wspomnia
ny artykuł „Noweje W rem ia" tylko dlatego, aby 
milczenia fałszywie nie zrozumiano.

Demonstracje antymadzurskle.
Karłowiec (K arlstadt w Chorwacji) 30 kwie

tn ia. W czoraj wieczorem ponowiły się demon
stracje antymadziarskie. O godzinie 10 tłum  de
monstrantów ppdążył ku dworcowi, niedawno do
piero wybudowanemu i przypuścił formalny szturm. 
W śród okrzyków „H urra!" i „precz z Madzia
ram i!"  w taignęli demonstranci na peron. — 
W  okamgnieniu zerwano wszystkie węgiorsKie

tablice, porąbano drzwi, prowadzące z poczekal
ni ns peron i na korytarze, siekierami.

W restauracji I I I  klasy zniszczono całe u- 
rządzenie i potłuczono naczynia. — Powstała 
przytem  bójka między służbą kolejową a de
monstrantami. Służba kolejowa musiała uciekać. 
K ilka osób ciężko rannych. Demonstranci chcieli 
także dotrzeć do mieszkania naczelnika stacji. 
Ten jednak zabarykowai się silnie, demonstranci 
zniszczyli tylko urządzenie przedpokoju. Dopiero 
wojsko przywróciło porządek.

Kroi Edward w Rzymie.
Rzym 29 kwietnia. Na cześć króla angielskie

go odbyło się wczoraj staraniem Rady miejskiej 
w teatrze  „A rgenti" galowe pizedstaw ienie W y
stawiono „Bigoletto" Verdiego i balet „Japonie".

Rzym 29 kwietnia. Podczas wczorajszego o- 
biadu galńwego wzniósł król W iktor Emanuel 
toast na cześć króla angielskiego. Zaznaczał on 
w toaście, że W łochy i Anglja zawsze w zglę
dem siebie przyjaźnie były usposobione tak w 
dobrych jakoteż i w złych czasach. Król w y ra
ził nadzieję; że przyjaźń ta  wiecznie trwać bę
dzie i coraz bardziej się zacieśniać. K póJ. Edw ard 
dziękując za toast podniósł, że trw ające od w ie
lu już la t pomiędzy oboma państwami uczucie 
wzajemnej przyjaźni nie osłabio. Oba narody 
kochają wolno-ć i szły wspólną drogą cywiliza
cji i postępu dbając równocześnie o utrzymaniei 
powszechnego pokoju. Król nie wątpi, że i na
dal oba narody wspólnie pracować będą dla sp ra
wy wolności i powszecńuej pomyślności wszy
stkich narodów.

Rzym 29 kwietnia Przy wspaniałej pogodzie 
odbyła się dziś na cześć króla Edw arda parada 
wojskowa. Około 20.000 wojska defilowało przed 
monarchami.

Rzym 30 kwietnia. W czoraj o godz. 734 po
południu król Edw ard w zamkniętym powozie 
dwor.-kim, eskortowany przez cyklistów, opuścił 
Kwirynał i udał się do ambasady angielskiej — 
O godzinie 4 opuścił król ambasadę i udał się 
do W atykanu. Wzdłuż całej drogi wojsko two
rzyło szpale y. Koło . P o rta  Zecca" włoscy fun
kcjonariusze zatrzymał, się. Przystęp do wnętrza 
W atykanu był dozwolony tylko osobom, będą
cym w służbie i mającym specjalne pozwoleuie. 
Na schodach przyjął króla majordomus i inni 
wysocy dygnitarze W atykanu, którzy zaprowa
dzili monarchę do Sala Clementina, gdzie ocze
kiw ał króla naczelny szambelan ks. B isletti i 
tajni szambelanowie.

Król udał się następnie bez towarzystwa do 
prywatnych apartamentów Papieża. Papież był 
sam w swym pokojn, gdzie znajdowały się dwa 
fotele. Rozmowa króla z Ojcem św. trw ała 25 
minut. Następnie Papież odprowadził króla aż 
do drzwi przedpokoju i pożegnał się z nim, po- 
czem król opuścił W atykan i o godzinie 5 po
wrócił do Kwirynała, żywo po drodze aklamo- 
wany przez ludność.

Podpalacz.
Lwów 29 kwietnia. Z Gródka donoszą do 

„Dziennika Polskiego", że ubiegłej nocy na tak  
zwanem czerlańskiem Przedmieścin, schwytano 
15-letniego chłopca W oźniaka w chwili, gdy pod
palał chatę włościanina Kohuta. Ogień zdołano 
ugasić, spłonęła tylko połowa dachu na d o mu — 
W oźniaka i jego ojca uwięziono. — Przyznał on 
się, że wzniecił od dłuższego czasu szereg po
żarów. — W ostatnich czasach było w Gródku 
kilka pożarów, które zniszczyły wiele domów.

Ustawa o tytule inżynierskim.
Wiedeń 29 kwietnia. Komisja szkolna (Unter- 

richts Ausschluss) na dzisiejszem posiedzeniu o- 
bradowała w dalszym ciągu nad p ro jek tem .usta
wy o ty tu le  inżynierskim.

Po ożywionej dyskusji odrzucono wnioski co 
do stworzenia ty tu łu  akademicki inżynier i in
żynier państwowy, a przyjęto rozstrzygający § 6. 
w brzmieniu, proponowaliem przez pos. Delwertha.

Komisja przemysłowa.
Wiedeń 29 kwietnia. Komisja przemysłowa 

na dzisiejszem posiedzeniu obradowała w dal
szym ciągu nad ustawą przeciw opilstwu, a mia
nowicie nad §§ 16 i 17.

Dalszy ciąg obrad odbędzie się w piątek.
Odjazd krOla Saskiego.

Wiedeń 29 kwietnia. Król saski w yjechrł dziś 
do Monachium w odwiedziny do ks. regenta 
Luitpolda. Cesarz odprowadził króla na kolej i 
pożegnał go dwukrotnym uściskiem i ucało
waniem.

Sejm węgierski.
Budapeszt 29 kwietnia. Sejm węgierski pro- 

wadsii w dalszym ciągu dyskus," nad prowizo- 
rjnm bndźetowem. Pos. Akos Bisony (partja 
Kossutha) polemizuje z ostatniemi wywodrmi mi

nistra prezydenta. Zabiera głos m inister rolni
ctwa Daranyi i wskazuje, że przedwczorajsza mo
wa m inistra prezydenta wyczerpała zupełnie przed
miot, tak, iż on nie ma już nic do powiedzenia. 
Zabiera on głos jedynie dla tego, ażeby w tej 
chwili otwarcie wypowiedzieć eo mu leży na 
sercu.

Nowe ustawy karne. Kuropatkin.
Petersburg 29 kwietnia. Ukaz carski polece 

senatów* ogłoszenie nowej księgi ustaw karnych. 
„Pet. Wiedomosti" donoszą, że podróż ministra 
wojny K uropatkńa na wschód, potrwa 2 i pół 
miesiąca.

Keudell.
Królewiec 29 kwietnia. (Tel. wł.). Umarł tu  

głośny w swoim czasie dyplomata niemiecki Keu
dell, licząc la t 80.

(Robert Kendell urodził się dnia 27 lutego 
1824 r. w Królewcu, ukończył prawo w Berli
nie, po dłuższej służbie sądowej i adm inistracyj
nej został w r 1863-cim przez Bismarcka powo
łany do urzędu dla spraw zewnętrznych, gdzie 
szynko awansował. W r 1871 został posłem rze 
szy niemieckiej w Konstantynopola, w r. 1873 
posłem przy Kwirynale. Posternnek ten dyplo
matyczny piastował do r. 1887, poczem wycofał 
się ze służby państwowej i osiadł w swoim ma
ją tk u  pomorskim. Był członkiem Sejmu pruskie
go i parlam entu rzeszy. Przyp. Red.).

Prześladowanie zakonów we Francji.
Chambery 29 kwietnia Pułkownik Coubertin 

komendant 4 p. dragonów, otrzymawszy polece
nie wysłania do Grandę Chartreuse 2 szwadro
nów, wystosował do m inistra wojny telegram  
z prośbą o przeniesienie w stan spoczynku.

Chambery 29 kwietnia. Podanie się do dymi
sji pułkownika Conbertin’a wywołało tu  sen- 
zacię.

Paryż 29 kwietnia. Do St. Laurent odeszły 
dziś kompanie wojska, aby asystować przy wy
pędzeniu zakonn Kartuzów. Zgromadziły się wiel
kie tłum y ludu. Zachodzi obawa rozruchów.

Kursy telegraficzne.
Wledea 29 go kwietnia. (Giełda popoł.).—Godz. ia 8-— 

Miarki 116-97 Renta majowa 100-70, Węg. renta korono
wa 99-60, Akeje anstr. zakładu kredyt. 676-—, Akcje węg. 
730-—, Akcje Anglobanku 275-75, Akcje Uniobankn 526-— 
Akcje Landerbankn 414 40, Ak-je kolei par st 690 75 Lom
bardy — , Akcje fabryki broni —■—, Akcje tytoniowe 
346-—, Akeje Alpiny 393-— Losy tureckie 119-25, Ruble 
252-75.

Cukier (spok.) 22-60, spirytus (spok.) 39-30, na
fta niezmieniona.

Berlin 29-go kwietnia. (Giełda wiejzorna). AtistryajkiG 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 169-25.

N A D E S Ł A N E .

Woda Krościeńska
ze zdrojów Stefana

polecana przez w szystkie powagi lekarskie 
w  chorobach dróg oddechowych, w  choro
bach żołądka i kiszek i t. d. —  wiosennego 
czerpania ju ż  nadeszła i jest do nabycia we 
w szystkich  aptekach i składach wód mine

ralnych. ' 1122

P odziękow an ie.
Nie będąc w stanie osobiście wyrazić uczucia 

wdzięczności — na tej drodze składam moje najser
deczniejsze podziękowanie wszystkim, którzy tak w 
czasie choroby, jak i w czasie obrzęuu pogrzebowe
go mego ś. p. męża drr Antoniego Filimowskiego 
wspierali mnie czynem i słowem, w szczególności 
Wiel. P. Prof. Pareńskiemu, Wiel. P. Doc. Dr Ru
tkowskiemu, Wiel. P. Dr Zollowi, P. Homobonowi 
Kyowskiemu, podprzeorowi Braci Miłoś. Ks. kateche
cie Masnemu, Ks. kanonikowi Schwarcowi, Ks. Anio
łowi, Wielebnemu Duchowieństwu, Członkom Akcyzy 
miejsk., wszystkim Przyjaciołom, krewnym i P. T. 
Publiczności. 1156

Ludwika Fllimowska z dziećmi.

Z N A K  N A  K O R K U .
Celem , i MatWego

och rony 
przeciw

fałszowa | i Szczawa
68 niu. alkaliczna

K a r l s b a d .  (Alte Wiese „Drei Staffelii")

D r W. Maleszewski
b. asyetant kliniki wewnętrznej uniwers. Jagiel

lońskiego ordynuje jak  la t ubiegłych.

K o m o l e t n e  w y p r a w y  k u c h e n n e  poleca głównie v .  H A L S U
Handel żelaza — Kraków  — Sukiennice. 893
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W  K ra k o w ie;
p o l e c a  R ie  j

EOmPOLSKlj
blizko kolei

7pr*y n licy  F lo r ia ń s k ie j  (
(obok bramy Floryańs kiej).

w P osiad a  pokoje od nąj wykwintniej-( 
'szych do najskromniejszych; ceny/ 
\ bardzo przystępne.
U w a g a !  Na miejscu znajduje się( 

) telefon Nr. 469 do użytku Gości,, 
. t a k  w obrębie Krakowa jak i doi 
'wszystkich głównych miast całej/ 

Aust.ryi. 102

R O W E R
mało używany, tanio do sprzedania.— 
Wiadomość w kawiarni F. K ija k a .

1193 2 2
D o  s p r z e d a n i a :  Stara broń, 

Wazy porcel. duże chińsk:e i brouzo ■ 
we, Pająk z bronzu, Zegary z brouzu, 
Talerze dekoracyjne, 'er*is mroca. Lu
stra antyczne, Umywalnia, t-ymo, łó
żka i Garnitur antyk macb ń., Sekre
tarki z brouzami i wyroby tureckie na 
leiany Zakład sprzedaży Kraków, ul. 
Szewska Nr 5 I piętro. 1099 3 3

N
e c
CCS

O d  d a w ie n  d a w n a  z e  s w e j  d o b r o c i  i  z a p a c h u  z n a n ą  p r a w d z iw ą

H E U S S T Ę  R ? 5 S ^ J S ^ ^
zbioru majowego poleca H A N D E L  878

W-jADAMOWIOZA
W  B R O D A C H  na pograniczu ruiyjskiem.

1 funt .FAMILIJNEJ14 b. d o b r e i ....................................................... Złrfunt rFAMILIJNEJu b. d o b r e j .........................................
1 funt .MELAN6E DE MOSKAU44 w oryg. opak najlep.
1 funt .IMPERYAL44 eesarskiej w oryg. opak....................
1 funt, „OKRUCKOW44 z uajlepsz. herbat kwiatowych 
KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco . .

♦Jrz iyb k i z  Ł lż w y  t,eeoro<-.zn» prawdziwe atomar.yi-znB pół kilo .

U40 
260 
3-50 
1-20 
9 — 
1-75

P>J

R ę k a w i c z k i  n i m ,  i M i i e  i mitacia hm
P o ń c z o c h y  damskie gład «ie i modne
S k a r n f i ^ k i  ' pończochy dla dzieci

PO LECAJĄ 882

: i i ?  G r o d z k a  2 .
A p tek a rza  A . T h ie rry ’eg«»

Praw dziw a Maść babkowa
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez szybkie 
działanie i gruntowne oczyszczenie leezy i uśmierz/ 
bóle nawet w najdawniejszych ranach, oraz usuwa 
przez zmiękczenie rany nie potrzebne obce ciała 
różnego rodzaju, które się do niej dostały, -- Pocztą 

nptatuie 2 słmki 3 Kor sn ba). 
A F G T H E t t E  D E S  A . T H I E R R Y  

In Pregrada bel Rohl'sch-Sauerorunn. 881
Główny skład dla Galieyi Zygmunt Rucker Lwów. 

Wystrzegać się należy naśladuwań i uważać na po
wyższy na każdym słoiku w y p a l o n y  z n a k  o c h r o n n y  i firmę

Wydział powiatowy w Białej
« tw ie r a  p o w ia to w e  b iu ro  p ośred n ic tw a  pracy z s ie 
d z ib ą  w  B in ła i w myśl statu tu  zatwierdzouego prze', c. k 
Namiestnictwo reskryptem  z dnia 11 lu t go J 903 L. 158. 663.

Celem biura jes t pomoc w wyszukiwaniu zarobków i robo
tników, sług, służby i. pośredniczenie między pracodawcami a ro 
botnikami i sługami

Biuro udziela również robotnikom przez binro do roboty za 
granicę kraju  wyslauym pomocy i o ‘>rony z wyjątkiem  w wypad
kach  strejku.

Robotnicy i poszukujący pracy korzystać mogą bezpłatnie 
z pośrednictwa biura, od 'pracodawców pobierane będą opłaty.

Z pośrednictwa biura korzystać mogą szukający pra y za
mieszkali w powiecie bialskim i w powiatach krajowych z powia
tem  bialskim graniczących, praco lawcy zaś wszyscy bez różnicy 
ezy  w Państw ie czy za granicą Państw a zamieszkali.

Z  W yd ziału  R a d y pow iatow ej.
Biała dnia 8 kw ietnia 1903 r,

1119 5 3 Pre?es:
Dr .  St .  Ł a z a r s k i .

s 5zW Ąi leśne i ogrodowe
o. p. Joco st. k o lei Czarna,

polecają na wiosnę i jesień w szystkie odmiany drzew, 
krzew ów  do kultur leśnych, w yradzania alei, za k ła 
dania parków, róże i krzew y ozdobne na solitery, 

drzew ka owocowe w szystkich  odmian i gatunków

oraz w sze lk ie  N A S I O N A  L E Ś N E
po cenach bardzo niskich. 712 9 0

C en n ik  o płatnie i  odwrotnie.

i

Józef Crórecki
Telefon fabryki Nr. 277 

magazynu Nr. 260.
Fabryka siatek, mebli, konstrukoyj 
żelaznych I wyrobów ornament, 

kutych,
Kraków , ul. św, W a w rzy ń c a  25,

wykonywa wszelkie roboty ornamentalne, knte konstrukc jne, budowlane I ple
cionki Z drutu, DRUTOWE KRAT; DO OGRODZENIA ogrodów, lasów, podwórców, 
zwierzyńców i t. p SIATKI DO PRZESYPYWANIA PIASKU i OCHRONNE DO 
OKIEN, ŁÓŻKA ZELAZNE zwykflj i angielskie, z materacami sprężynowymi O L  l i
wkłady sprężyn ów" do łóżek drewnianych. Ceny przystępne kosztorysowe Termin 
ściśle zachowany. Adres telegramów GÓRECKI, telefonn Nr. 277 Cenniki na 

żądanie di-mo i o płatnie.
Siaro I mogazyn gotowych wyrobów otwarty dla wygody Szanown. Udbiorców 

znajduje się w Rynko Nr. 6, pierwsze piętro. 1024 4 20

.-v m
MABKA OCHRONNA Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 

dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu

Krajowe Towarzystwo tkacKie

„ P R Z Ą D K A
W  S  B O i  V I  E

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobi 
czyste Lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

P ł ó t n a  K o r e z y ń - ł k k
od najgrubszych do lajolenszyoh web

• D in l l .n n  . 4. - o wzorze kostkowym 
I B i e l i z n ę  S tO lO W ^  i adamaszkowym -

oraz d ostarcza  k o m p le tn e  i  n a jta ń sze
W  yr r> V ** TT- ń  1 u  b  T l 0

Z a r i ó K l e m a  nadsyłać prosimy wprosi d o  K r o s i n a ,  (poczta, telegra’ 
i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franc. 

iwrotną pocztą. 57

( ł  Starostwo i  Brzesko
przyjm'E rutynow anego- p nm enika kan  
celaryj.iego  w ? g lę  ln ie t l y e t a r y n n z n  
z prawem  . .» i i i  u. W ym aga"n zn aj0- 
m iść  ję z y k a  p o lsk iego  i’ nienne,-.kiego  
oraz p iękne niśni j Ud >kumentowane 
podania n a d sy ł.ć  'ta r  s t o i  w B rzesku  

do ló  m aja br. 1083 4 5

ŚWIEŻO OTWARTA
Pracownia sukien damskich

M A R Y I  D I N E R
przybyłej ze Lwowa; przy ul. Floryań- 

skiej L. 33 II p w Krakowie.
Przyjm uje w szelk ie  roboty w zakres  
kraw ieczj zn y  w chodzące oraz i .d iie la  
lekcyj kroju w ed łu g  najnow szego  sys

tem u. Ceny um iarkow ane. 1104

Ekonoma
kaw alera , ch m le la rza  i k ia  
czn icy  poszukuje Zarząd dóbr 
Czudec. Zgłoszem a nieodpow ied
nie zostaną bez odpowiedzi. A- 
dres wać: W iktorow a p. Czudec. 

1120 3 6

Obszerny lokal
od ulicy  Sław kow skiej i narożnik  
u licy  św Tom asza w H otelu  
Saskim, je s t  zaraz do wytiLjęcia. 
Bliższej in fo rm ac ji udzieli Z a

rząd  H otelu. 1097 3 6

Do sprzedania
ua Z w ierzyńcu  pod K rakowem , 10 m i
nut końmi od rogatek  m iejskich d o m  
m n r o w a n y  o 5 pokoju :h i kuchni, 
zsbud w an la  gospodarskie. 6 m orgów  
bardzo dobreg > gruntu , łąk i, bezptatne  
pastw isko na b lo n iie h  R en tow n e go- 
sp darstw o mlrc/.ne. — Z g ło  z-mia pod 
.7 7 2  do B iura D zien n ik ów  Hopcasa  
i Salom onowej w K rakow ie. 893 0 0

FABRYKA

przyjm uje w sze lk ie  zam ó
w ien ia  nafl ars kie i s jr z e -  
d je  kafle różnego gatun  
1 u  na sz tu k i ceny zniżone.

WUDfjjttW W0JTYG4
ulica Nad Rudawą L. 10.

1075 2 8

Większej dostawy

M l e k a
poszukuje iiS2

m l e c z a r n i a
E. Dobrzyńskiej

Kraków, ul. Sławkowska 12.

{NAJWIĘKSZY ZAGŁAD POGRZEBOWY"
JANA WOLNEGO

jedyny w Kranówie, posiadający własną fab ykę trumien. 
Wielki wybór trumien metali wych i z drzewa

G łó w n y  s k ła d  u l. ś w .  T o m ns z a  L . 4  (tuż przy pl. Szcze
pańskim) Telefon Nr. 331, — F i l i a  u l. K o p e r n ik a  L . 6 .

Zakład urządza pogrzeby od u aj skromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą , inktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. — Zakład podeimuje się pi„ewozu i sprowadzania zwłek 

ze ■wszystkich krąjow Euro.y. 883
Ceny możliwie najniższe, na żądanie ofłita  ra ta p  miesięcznie.

Biuro ogłoszeń
1 wynajmu mieszkań

Wład. Grabowskiego
oraz P iln r o

Tow. Właścicieli realności
Kraków, ul. Gołębia 14

POLECA 886
Z a k o p a n e  G r a b ó w k a :  5 pokoi,

2 werandy, kuchnia w ogrodzie 
drewutnia.

^ t a n e y e : Floryańska 5, Karmelicka 
44, Biskupia 8.

S k l e p :  Zwierzyniecka 21, pl. Domi
nikański 4. Grodzka 50, 51, Rako
wicka 8, Ge-trudy 7, róg Sławkow
skiej i św. Tomasza, Diuga 34, 
Stolarska 13, Długa 24, Floryań- 
ska 57, Długa 45, Jaołonowskich 9, 
Bracka 6, Szczepańska 2, Sławkow
ska 6., Rynek 22. Kurnik1 6, plae 
WW. Świętyeh 6, Rakowicka 3, Sze
wska 1, Floryariska 32, Grodzka 48.

P i w n i c e :  św. Ma-ka 8, Grodzka 31, 
Krakowska 43, Kurniki 6.

S t a j n i e :  Stachowelacgo 10, Bisku
pia 9, U , Smolońsk 21, pl. Kossaka
8, Wolska 14, Smoleńsk 29.

P o k ó j  z meblami lub bez: Gro
dzka 55, 8, Podwale 13, Rynek 45, 
11, plac Kossaka 8, Batorego 25, 18, 
Sławkowska 6, Rakowieka 3, Flo- 
ryańska 39, 4, Karmelicka 16, Mi
kołaj ske 7, Warszawska 3, Gar
barska 7, św. Anny 9, Wygoda 
4. św. Murka 8, Radziwiłowska 19, 
Karmelicka 15, Pęizichćw 15, Bi
skupia 10, Starowiślna 12, św To
masza 28 Rynek 43, Szewska 14, 
Gołębia 14, Czysta 11, Batorego 16, 
Zaeiłze 6.

2  p o k o j e  z meblami lub bez: Gro
dzka 50. 25 Gołębia 5, Basztowa
9, B,aKowicka8. Ka-raelicka 36, Stu
dencka 19, Gołębia 4.

3  p o k o j e  kawalerskie: Starowiślna 
13.

Pokój przedp. i kuchnia: Grodzka 
59 I. Lenartowicza 14, Karmeli ika 
15 Zielona 20, Poselska 20, Podwa
le 13, Rakowicka 1,

3  p o k o j e ,  przndp, i kuchnia: Fluo 
Groble 18 1, Sz'ak 57, Kurniki 6, 
pl. W. Świętych 6, pl. Groble 14. 
Czysta l la  Pi.jarska 11, Poselska 
20, Krzywa 7, Bernardyńska 9, Le
nartowicza 10.

3  p o k o j e ,  p.~edr i kuchnia: Kru
pnicza 10 II. Zv ierzyniecka 25, Pod
zamcze 3. Grodzka 48, Stachów skie- 
go 18, Gołębia 1S- św. Jana 13, 
Ploryańska 8. Dębniki 15, iw. Jana 
15, Sławkowska 21, plac W. Świę
tych 6, Krowoderska. 40, Szlak 24, 
Zacisze 6, Czysta lla , Graniczna 5, 
św. Tumisza 32, Rakowicka 1, pl. 
Matejki 3.

4  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: Flo
ry u ska 40, Wolska |32, Pawia 14, 
Batorego 20, Zwierzyniecka 21, Mi
chałowskiego 3, Rakowicka 3, Lo
retańska 4, Siemiradzkiego 9, Ko
pernika 8, Batorego 25, (Straszew
skiego 9, Szewska 9, Kr lpnicza 13, 
Karmelicka 8. Wolski 14 Asnyka 
18, Karmelicka 44, Garncarska 14.

5  p o k o i ,  przedp. i kuchnia: Staro
wiślna 19, Jagielońska 11, E.oper- 
nika 8 Kolejowa 12, Straszewskie
go 2, Ploryańska 49, Kolejowa 13.

6  p o k o i ,  przedp. i kuchn i:  Po
selska 16 I, Grodzka 50 II, 44, 
ńw. Sebastyana 6 I, Flcryańska 57, 
Batorego 25, Rynek 22, Studencka 
8, św. Marka 5,

D w ó r  na wsi o 2 kim. od stacyl ko
lejowej w Zabierzowie, Czarna wieś 
28.

7  1 8  p o k o i ,  przedp. i kuchnia: św.
Tomasza 33, Garncarska 14, Stra
szewskiego 2, Wolska 14, Poselska 
20.

9  p o k o i :  Czarna wieś 28, Basztowa 
10.

P a r c e l a  odpowiednie, na składy przy
ul. Czarneckiego 207.

L O K A .  J
wysłużony żołnierz, jako zdolny lokaj 
i pomocnik ogrodowy, p o s z u k u j j e  
p o s a d y  stał< j w obszarze dworskim 
na irdynaryę. Adres: W. i lenka Pod

wale Nr. 1, II ptr. 1140 2 8

WoLma posadfD.
Dla filii prowineyonainej jednej z 

większych firm poszukuje się

BUCH ALTERKI.
Wymigana jest znajomość języka 

polskiego i niemieckiego w słowie i 
piśmie.

Kaucya Ko’on 400,
Uwzględnione będą oferty tylko J- 

wych i indydatek, które wy Kazać st“ 
mogą odbyty praktyką. 1139 2 3

Oferty pod Z R 100. do Admin.. 
„Głoju Narodu14 w Krakowie.



8 P O  • D* „WSPLERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ 07CZYHTY*. , « Ł 0 8  N A R O D U * . Nr.  1 1 ?- }MiESUG MARYI
zawlerajacy msze święte na wszystkie 
dal tłfaja oraz Rozmyślanli na Każdy 
dzień, z zspiskAw czynionych podczas 

K cmferencyi msjowycn
i. p. ks. Zygmunta Golijana

p rze z  A .  D .
str. 367 w 16-ce, cena egz. I K. 20 gr. 
zaś w oprawie w płótno angielskie z 
napisem złoconym: „Na 6"aj I na zawsze* 
(słowa śp. ks. „arlynała Dunajewskiego 
o tej wybornej książce) k. 2, w wybo
rowy gładki szagryn miękki, brzegi zło
cone lub niebieskie z gwiazdkami kor. 

4, pocztą 40 gr. więcąj do nabyeia
w księgarni katolickiej

Dra M y s i .  MilkowsKiep
w  K r a k o w ie  

Ryaek główny L. 30, telefonu Nr. 418.
Tamże do nabycia: 888

Nowakowskiego J. „Miesiąc Maryi" ozd. 
opr- K 1’20 a z przesyłką o 36 hal. 
więcej i wiele lanych czytanek na Maj.

Słuchac k praw
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia, od
powiadającego jego zdolnościom, a to : 
lekcyi, gnwernerki, pisarki itd. Bliższa 
wiadomość: „Potrzebujący 1274" poste 

rostante Biecz. 1146 1 1

B o  składu sukna
E. K osib ow ej

n i .  D ł n g a  N r . 5  1149
Nadeszły świeżo m ateryały  studen
ckie salonowe, garniturow e i zarzut- 
kowe w całych sztukach, które po 
bardzo niskich cenach są sprzedawane

Zarząd Ogrodu
926w Lim anow ej 

poleca róże  w najnowszych 
odmianach, wysoko i nisko- 
pienne, w cenie od 1— 2 Kor., 
tudzież sadzonki w arzy
wne i kwiatowe po cenach 

nader umiarkowanych.

Miód patoka
kuraej jny i deserowy, z własnej pasieki, 
.ysyłan, aa żądanie franko, w puszkach 

u  zaliczką 6-40 kor. Miód do picia 
po I Kr 40 za litr wysyła opłatnie 
Ks. W MlkiU- proboszcz Kupuzyńce, 

p. Denysów. 877 3 0

B obra sposobność!
Kto chce u b r a n i e  m o d n e ,  trwałe 

i nie drogie, nieeh zamówi
u Zygmunta Chilli, krawca

w Krakowie, Wielopole Nr. 3,
p rz y  g łów nej poczcie. 

Wypożycza fraki i. anglezy, robi rów
nież za ugodą na raty 951

Landauer
uklanny, w bardzo do o rym stanie d o  
s p r z e d a n ia .  — Bliższa wiadomość: 
Stanisław Bocheński skład powozów i 
wózków w Nowym Są „ta. 1053 4 5

JHLlody pom ocnik
z  działu korzennego i win włada ący 
językiem poiskim i niemieckim poszu
kuje posady od 1 -go lub 15. m>ja or. 
Przy jiuie także posadę podczau sezonu 
w miejscu kąpiełowem. Łaskawe zgło
szenia nprasza pod „Pomocnik" poste 

restante Bestwina. 1059

Przy ul. Wolskiej

Kamienica ll-piętrowa
z  ogródkiem, kanaiizacyą i wodocią
giem, dająca 2700 złr. dochodu brutto 
jest ze stratą 8.000 złr. od ceny kosztu 
tj. za 26000 złr. do s p r z e d a ni e .

Dług kasy 17000 zir pozostaje. 
Wiadomość w Adm „GłooU Narodu".

1C62 5 10

W k om is. Z a k ład zie
SPRZEDAŻY i KUPNA 

H. T elo szn ick iej  
przy ul. Szewskiej L. 10 I p.

można tanio nabyć: i+arnitury mebli, 
kilka sypialń stylowych orzech, jedna 
mahoń kawalersaa Gożkoj ’szafa, umy
walnia i szafka nocna), Kredensa, For
tepian, Obrazy, Palmy, Broń antyezuą, 
Serwisy srebrne, Bizuterye, Garderobę 
damslą i męską. Uniformy urzędnicze 
i  wojskowe, oraz różne przeilmioty nowe 
i  antyczne. — Powyższe przedmioty 

przyjmuje zakład w komis. 716

33K A W A  Z D R O W I A ™
wyrobu Waśmewskiego b. prof. nauk przyrodn. i Łuczki aptekarza w Podgórzu,
zastępDje w zupełności zwykłą kawę ziarnistą, a nie zawierając koffeiny, działające; tak  
szkodliwie na organizm ludzki, nadaje s ę szczególniej do użytku osób słabych, rekon
walescentów i dzie i.

Smaczna, pożyu na i tania, powinna znaleść zastosowanie w każdym oszczędnym 
i dbającym o swe zdrowie domu. 1073  2 o

Zwracamy nań szczególną uwagę klasztorów pensyonatów i szpitali.
Bardzo pochlebne orzeetm fa Wnych Panów lekarzy wydane z powodu chemicznego 

badania tej kawy zalecają ją  szczególnie dla jej wysokiej wartości pożywnej.
Za 5 ct. można się o jej wybornym smaku przekonać a kto do niej przywyknie, 

innej pić nie zechce.
Do nabycia we wszystkich handlach i droguerych w próbnych torebkach po 5 ct. 

(10 hal.) oraz w paczkach 74-kilowych po 18 ct. (36 hal.) i 72 kg. po 35 ct. (70 ligi.).

Wasniewski, Łuczko i Sp., Fabryka ,,Kawy zd owia“ w podgórzu.

NA MIESIĄC MAJ!
W‘ Klasztorze Braci Mniejszych (0. 0 . 

Reformatów) nabyć można

ie eiiciiarysiyczne
Najśw. Maryi Panny

p rze z  ks. FT. Siedleckiego%
p o  r e u i e  5  k o r c u .  1116-

Falanda
»zy fabryczn y sk ład

P A R J I S C L F J C
796 12 O

PARASOLI] 
i LASEK,

w z o r y  p a r y s k i e ,  c e u y  b e z  k o n k u r e u e y l  —  u a d t ®  p o l e e a  w  w i e l k i m  w y b o r z e

PASKI, woalki, Boa gaz., Kołnierze, Rękawiczki,]
P o ń c z o c h y  i  S k a r p e t k i  m ę s k ie  i  d z ie c in n e

ANASTAZY 1 HONCZ Kraków Floryańska 17.

Im ię

SIN GER“
jest dla

M A S Z Y N  DO S Z Y C I A
skutkiem światowej sławy, ja k ą  
sobie nasza fabryka zjednała przez 

50-letnią sumienną działalność —  

najlepszą gw arancyę wyborowego L ite r y a m  i wzorowej 

konstrukcyi. To właśnie jest powodem, dla którego 

wiele innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 

maszyn do szycia usiłują sprzedawać m aszyny do 

szycia  pod wprowadzonemi przez nas oznakam- na- 

p rzykład : „Central B o b b in “ a nawet pod na

zwiskiem  „Singer* ! 910

Nie należy zatem dawać się skutkiem tego w błąd 

wprowadzać i nie zadaw alniać się wyraijającem i od

powiedziam i, przy kupnie zatem m aszyny do szycia 

wprost zapytać się, czy  takow a pochodzi od naszej firmy.

S I N G E K  C o .  Towarzystwo
A k cyjn e  M aszyn do Szycia

ulica Szpitalna Ł. 40K r a k ó w
T arn ów  — u lic a  K ra k o w sk a  L. 4/5. Filie: Mowy Sącz — J a g ie llo ń sk a .  
C hrzanów  R yn ek .

Krakowski Zakład Witrażów
i OSZKLEŃ ARTYSTYCZNYCH

i  Prof. V/. EKIELSKIEGOI  
i ANTONIEGO TUCKA i

K ra k ó w , W o lsk a fo4 10 o

H a n d e l  drobiazgowy i galanteryj
ny H. Wie.zyckiego y  Nowym Sączu, 
poszukuje z fraz p r a k t y k a n t a  z 
ukończ. Jl-gą kl. gimnaz. lub Ill-cią  
wydziałową. — Zamiejscowi mają pierw

szeństwo. 1100 » 5

Bom  z ogrodem
róg łI  Szlaku Nj, 1 1 Łobzowskiej 43, 
i placem ped bui iwę (miejsce nada

jące się na założenie przedsiębiorstwa 
przemysł.), w najzdrowszej części mia 
sta, w p bliżu linii tramwajowej jesr. 
dosprzedania. Wiadomość tamże J086

Eona niemka
muzykalna, s a ir h a  p o s a d y  do mniej
szymi lub starszych dzieci. — Adres: 
F r i e d e  H a r b i g  RaUbor Zwinger- 

strasse 16. 1106 2 2

Potrzebna panna
zaraz do interesu masarskiego. Przy■ 
jętą zostanie tylko taka, która co naj
mniej rok w ty m interes e pracowaia. 
Zgłoszenia do klepu masarskiego przy 
ulicy Długiej L. 26. 1101 4 5

Młoda wdowa
p o s z u k u j e  jakiego) olwiek z aj ę c i a  
przyjmie także t-klepowe. P. 27. puste 

restanle Kraków 1150 1 1
A p a r a t  f o t o g r a f i c z n y  Riet- 

schla 9 x l 2  i o b j e k  t j  w  aplanaty- 
czry do sprzedania. — Kraków, uii a 
Be*ka Jo-elewieza L. 19 od godziny 
3 do wpół do 6-tej po południu J143

F a b r y k a  d r e n ó w  i cegielnia 
przy gość ńcu i'kolei ipod korzystnymi 
warunkami) t»nio do wydzierżawienia 
lub do sprzedania. — Treter Pluhów 
koło Złoczowa. 1141 1 3

O ś w ia d c z a m  publicznie, że za 
syna W ł a d y s ł a w a  jako małoletniego 
żadnych dłut ów nie ł.ee ani w przy
szłości p ł a c i ć  n i e  oędę.

1142 1 2_______ D o m a g a l s k i .

M A R I K
I1GC1I

Sławkowska 12 ,1. ptr.
Tanie ceny. —  W yborowe 

m ateryały. 1 1 371 1

Ożeni się
kawaler młody poważny z panną lub 
wdówką, gdzieby wz ął interes w pólny 
lub całkowity objął, lepsze gospudar 
stwo nie wykluczone z wkładem wła

snej gotówki. 1148 1 2 
Adres poda Administracya „Głosu Na

rodu" pod A. B. 1148.

Herbata
Ceylon

l

wysoce aromatyczna 
i wydatna. 834

Otrzyma się przewy- 
borny n a p ó j ,  uży
wając nawet  o jedną 
tr/ecią część mnb-j, 
jak  się bieive zwykłej 

herbaty chińskiej.

Składy w Krakowie: 
T. Lewiecka, ulica 
Sławkowska L. 10,

w Podgórzu:
J a kóo  P i ek ł o .

SIZH A K A G I  białe, z Górz tylke : 
wybierane ze sposobem przyrządzania 
wysyła za pobraniem pocztowein 6 Kr 
w 5 klgr. paczkach M . C u lo t  fach 
pocztowy Gdrz. 995 7 15

Z  P  R  413
sprowadzaną drogą W A D Ę  N K Ł T K B N K ^  r .u s tę p u j r  
w zupełności woda poieoua przez Tow. Lekarskie c U t a l ł c ,  n o

i ł o n  , , zawierają, części składowe, jak

W O D A  S E L T E R S I A
’ wyrobu fabryki pod firmą

K .  R ż ą c a  I C h m u re k ! w K i  a k o w ie
u l i c a  s w .  G e r t r u d y  L . 4 .  884

*
n

f

*

Z ap rasza  s ię  Szan ow n ych  C złonków

zarejestrowanego z poręką ograniczoną

na Walne Zgromadzenie
które się odbędzie się w  d n iu  1 1  m a j a  1 3 0 3  r .  o godzinie 3 ciej po 
popołudniu w Sali Urzędu miejskiego r następującym porządki;m dziennym: 

1 Odczy tanie protokółu z poprzedniego Zgron udzenia.
2. Zatwierdzeń.e wyboru Dyrektora i jednego zastępcy Dyrektora.
3. Wybór 3 członków Rady Zaw^adowjzej i 4 ch zastępeów.
4. Wnioski Cbłouków. 1 1145 1 1

Wszystkie uchwały poweźmie zgnmadzenie bez względu na ilość obecnych
Człmków. (§ 5 ,1 statutu).

K a lw a rya  d n ia  28 m a rca  1903 r .
Przewodniczący Racy zawiadowczej:

J A N  F U  CHS.

Na sezon wiosenny i letni
W I E L K I  W Y 3 Ó R

N A J N O W S Z Y C H  K ORTOW  i C Z E S A N E K
na ubranit* i  zarzutki męskie

-— —  uprzejmie poleca po cenach fabrycznych t a n i o

Eazar krajowy w Krakowie
G łów ny ryn ek .  389 27 o ]

Próby na żądanie franco. Z arząd  B azaru .

Właścicielka i wydawczyni; Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.
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